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Anglja poprze w zasadzie żądania zbrojeniowe
Niemiec.

Nowy projekt „paktu bezpieczeństwa**.
PARYŻ, 9. 9. (wł.) Projekt odpowie

dzi na memorjał niemiecki w sprawie 
zbrojeń przesiany b3Tł wczoraj przez 
specjalnego kurjera do Londynu.

Prawdopodobnie nota francuska bę
dzie wręczona najwcześniej wĄobotę, 
może nawet w poniedziałek rządowi' 
Rzeszy. Zależnie od tego tekst odpowie
dzi ogłoszony zostanie w prasie.

„Echo de Paxis“ donosi z Londynu, 
że opinja angielska, która ma tyć prze 
słana do Paryża zawierać będzie 4-ry 
punkty:

1) Niemcy mają prawo otrzymać w 
zasadzie równouprawnienie zbrojeń;

2) Rząd niemiecki będzie musiał zo
bowiązać się do niekorzy stania z przy. 
znanej mu równości oraz niepowiększa- 
nia swych zbrojeń;

3), Alianci, a przedewszystkirni Fran 
eja, zobowiążą się przeprowadzić reduk 
eję zbrojeń, według planu Homera, to 
znaczy eona jurniej o Jedną tfzecią;

4) Ma być zawarta generalna umowa 
w sprawie bezpieczeństwa.

To stanowisko rządu angielskiego, o 
ile jest ono rzeczywiście prawdziwe, 
wywołało we Francji duże zaniepokoje
nie. Korespondent „Echo de Paris" pi-

W IE L K IE  M A N E W R Y  W O JSKO W E  
POD RÓWNEM.

RÓWNE, 9. 9. (wł.) W  okolicach 
Równego odbyły się wielkie manewry 
pod kierunkiem inspektora armji gen. 
Rydza _ Śmigłego.

W  manewrach wziął udział szef szta 
bu armji St. Zjednoczonych, gen. Mac 
Arthur i wszyscy attache wojskowi 
państw obcych, przebywający w Pol
sce.

UROCZYSTY BAN K IET N A  CZEŚĆ 
DRUŻYNY OLIM PIJSKIEJ.

W A R SZ A W A , 9. 9. (wł.) Dziś wie_ 
czorem w salonach warszawskiego to_ 
warzystwa wioślarskiego odbył się uro
czysty bankiet na cześć polskiej ekspe_ 
dycji olimpijskiej.

Bankiet zgromadził wielu przedsta_ 
wicie]i rządu, władz, samorządu, prasy 
i świata sportowego.

Wygłoszono szereg przemówień, po
czerń członkowie ekspedycji olimpij_ 
skiej udekorowani zostali, specjalnym 
żetonem olimpijskim.

POTW ORNA ZBRODNIA N A CMEN
TARZU.

WIELUŃ, 9. 9, IJezes!nicy odpustu 
we wsi Ruda pod Wieluniem, wstrzą, 
śnięci zostali potworną zbrodnią, doko
naną wczoraj na miejscowym cmenta_ 
rzu. Ubiegłej niedzieli doszło do sprzecz 
ki między niejakim Kudrasein ze wsi 
Kraskowice a Władysławem Zawieją. 
Podczas bijatyki Kudras został potur. 
bowany.

Pałający zemstą wieśniak dowiedział 
się, że Zawieja wybiera się w czwar
tek na odpust do Rudy. Wziął z sobą 
siekierę i udał się do Rudy. Spotkaw- 
szy Zawieję na cmentarzu, zarąbał go 
kilkoma strasznemi uderzeniami sie
kiery.

Eudrasa aresztowano. Stanie on 
przed sądem doraźnym.

sze, że Anglja dąży do osłabienia armji 
francuskiej. Jeszcze w Lozannie miał 
Mac Donald dodawać otuchy Papenowi, 
zachęcając go, by wysunął takie żąda. 
nie. •

Nota francuska będzie indywidual

ną odpowiedzią rządu francuskiego, na 
notę niemicką. Zasięganie opinji u in
nych rządów aljanckieh niema na celu 
sformułowania wspólnej odpowiedzi, 
lecz jedynie zorientowanie się w sy
tuacji.

U MINISTROWIE.

II SB F ; |

Nowy minister skaibu, prof._ Marjan Zawadzki (po lewej), kierownik 
ministerjum komunikacji, inż. Butkiewicz, dotychczasowy prezes dy

rekcji kolei w Radomiu (po prawej)

Doniosłe odkrycie państwowego instytutu
geologicznego,

PO KŁADY RUDY M ANGANOW EJ W  WOJ. LW O W SK IEM .

W A R SZA W A , 9. 9. (wł.) Państwo, 
wy instytut geologiczny dokonał ostat. 
rcio doniosłego odkrycia, mogącego 
mieć duże znaczenie dla przemysłu me
talurgicznego w Polsce.

Mianowicie, na terenie województwa 
lwowskiego pomiędzy Jarosławiem i 
Sanokiem natrafiono na znaczne po.

Hindenhurg poparł Papena w rozgrywce
zReichstasHem.

PREZYDJUM PARLAM ENTU
BERLIN, 9. 9. (w ł) Ośrodkiem zain. 

teresówania niemieckich kół poPtycź^ 
nych było dziś przyjęcie przez prezydeń 
ta Hindehburga nowego prezydjum 
Reichstagu. Ocena po witali j obecnie 
sytuacji jest jednak niejednolita

W  kołach zbliżonych do rządu wska
zują na fakt, iż prezydent Hindenburg 
dał wyraźnie do zrozumienia, że nie 
widzi powodu do zmiany „na stanowi
sku kanclerza oraz, że posiada zaufa., 
nie do obecnego gabinetu W  kołach 
centrowych i narodowo socjalistycz
nych panuje przekonanie, iż osiągną 
swój cel, którym jest wzięcie udziału 
w gabinecie prezydialnym, prowadząc 
nadal taktykę wyczekiwąhią, zwłaszcza

MIN. JAN  PIŁSUDSKI ZRZEKŁ  
SIĘ M ANDATU POSELSKIEGO.
W A R SZA W A , 9. 9. W  dniu dzisiej

szym były minister skarbu p. Jan Pił
sudski nadesłał na ręce marszałka sej. 
mu list, w którym komunikuje, że w 
związku z objęciem przezeń wieepreze- 
sury banku polskiego, zrzeka się mail. 
datu poselskiego, piastowanego z okrę
gu Piotrków.

 o\o----
ANGIELSKA. F AB R YK A CHCE 

BUDOWAĆ SAMOLOTY R. W . B.. 6.

W A R SZA W A , 9. 9. (wł.) Jedna, z 
lotniczych fabryk angielskich zwróciła 
się z projektem podjęcia na większą 
skalę fabrykacji aparatów lotniczych 
systemu R. W . D. 6,- na którym odniósł 
•zwycics.wo por. Żwirko.

Fabryka angielska proponuje naby
cie od inż. Wigury licencji iia wyroby 
polskich samolotów.

kłady rudy manganowej, dotychczas 
niespotykanej w Polsce.

Obecnie rudę manganową sprowa. 
deano z Sowietów.

Na miejsce wyjechała z Warsza
wy specjalna komisja z inż. Krajew. 
skini na czele.

U PR EZYD ENTA RZESZY  
że prezydent Rzeszy zastrzegł sobie 
wydanie ostatecznej decyzji den ero 
po odbyciu rozmów z przedstawić ela- 
mi większych stronnictw politycznych, 
. Hitler od wczoraj przebywa w Berli_ 
nie i prowadzi nieustannie narady z 
czołowymi przywódcami ruchu 'naródo 
wo - socjalistycznego, W  konferencjach 
tych brali udział m. n. poseł Goering, 
Kerrl. Kobe, Goebels i Grzegorz Stras- 
ser. W  kołach politycznych liczą się z 
tem, że w ciągu najbliższych narad. jaw 
kie mają się toczyć między narodowy
mi socjalistami a centrum oba stron
nictwa zdecydują się na przyjęcie 
wspólnej taktyki wyczekiwania.

MIĘDZ YN ARODO W  A KON FEREN .
CJĄ DRZEW NA.

WIEDEŃ, Ś. 9. (PAT.) Dziś. rozpo  ̂
Cżęly się tu obrady międzynarodowej 
konferencji drzewnej, w kitórejt biorą 
udział przedstawiciele Auśtrji, Cfcechp- 
Słowacji, Jugosławji, Polski i Rumd- 
nji. ' ■ _ ■

Obrady konferencji zagaił hr. Colo
rado _ Mannsfeld. poczem dokonano 
wyboru prezydjum, przyezem na prze
wodniczącego powołano delegata pol
skiego Krystyna Ostrowskiego. Obra. 
dy konferencji potrwają, trzy dni.

 000-------
W  OGNIU ZGINĘŁA CAŁA  

RODZINA.
OSLO, 9. 9. (PAT.) Na wyspie Noft. 

teroe koło miata Toensberg wybuchł w 
willi prywatnej pożar. który z, taką 
gwałtownością się rozszerzył, że 6 osób 
poniosło śmierć w płomieniach — mat
ka i pięcioro dzieci.

Przy życiu pozostał tylko nieszczę
śliwy ojciec rodziny, którego nie było 
w domu podczas strasznego- wypadku.

 oOo— -
1 - ' „BIEDNE" NIEMCY.

BERLIN, 9. 9 (PAT). Według da
nych instytutu badań koniunktura!, 
nych, inwestycje dokonane w Nienta 
czech w latach 1824 do 1931 wynosiły 
około 89 miljardów marek. M. im prze
mysł i koleje inwestowały 33 mPjAi*. 
tłów, instytucje komunalne 15 rnidjcr- 
dów, na budowę domów zużyto 16 mil- 

' jardów, inwestycje rolnictwa wynosi. 
ly 6 miljardów marek niemieckich.

 O —
PADEREW SKI REDZIE GRAŁ  

W  LONDYNIE.
LONDYN, 9. 9. (PAT.) Daily Mail" 

donosi, że Ignacy Paderewski zgodził 
się wystąpić w dniu 12 stycznia roku 
przyszłego na koncercie, fciórf odbędzie 
się w Albert Hall. na. rzecz kasy wza.

« j em n e j porno cy stówa rzys ze n i a m u z y- 
ków. „Daily Mail., .stwierdza przytem, 
że mistrz Paderewski złożył nowy do
wód swej dobroci i godności i wyraża 
przekonanie, że dozna on w Londynie 
przyjęcia godnego największych z po 
śród żyjących pianistów świata.

— 6n<>—
W ALD E M AR A S UCIEKŁ.

RYGA, 9. 9. Waldemaras, wyjeżdża
jąc na wiosnę zagranicę, złożył w try
bunale najwyższym zapewnienie, że 
powróci najdalej 1 września.

Mimo to b. premjer Litwy do.ych- 
ezas nie wrócił.
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Konkurencja polska artystyczna
bije zagraniczną.

Czytelnicy nasi niejednokrotnie n- 
skarzają się na nieodpowiednie — ich 
zdaniem — programy radjowe polskie. 
Szczególnie zwolennicy muzyki poważ
nej, amatorzy koncertów wybitnych 
solistów podnoszą, że w radiostacjach 
zagranicznych ajyszy sie tyle znakomi. 
tości, podczas gdy u nas występują 
przed mikrofonem rzekomo same mier
noty (!). Pragnąc w tej dziedzinie uzy
skać należyty pogląd, zwróciliśmy się 
z prośbą o informacje, dotyczące udzia
łu artystów o sławie międzynarodowej 
do miarodajnych czynników radjowych 
w radiostacjach zagranicznych oraz 
w Polsce.

Weźmy dla porównania potężną ra- 
djofonję niemiecką — posiadającą 4 i 
pół miliona. abonentów, muzykalnych 
i wybrednych, którzy wyrażają odrazu 
swe niezdowolenie ze słabych wykonaw 
eów, radjofonje — dla której niema 
Ehyt wielkich sum, o ile, chodzi o ścią. 
gniecie do studjów wy bitny eh artystów 
— i zbadajmy, kto występuję w radio
stacjach niemieckich.

Zajmiemy sie tu jedynie okresem 
jesieuno.zimowym i początkiem wio
sennego — czyli tak zwanym wielkim 
sezonem koncertowym.

Kogo wiec usłyszeć możua było w 
ubiegłym sezonie 1931-32 — w Niem
czech?

Z pośród śpiewaków na pierwsze 
miejee wysuwają sie tu: znakomita
Lotta Lehman, bas Ryszard Mayr, tenor 

*Piccaver i Józef Manowarda, artyści 
opery wiedeńskiej, szereg wybitnych 
solistów opery berlińskiej, drezdeń,. 
skiej i monachijskiej oraz słynny ar
tysta włoski Costa Milona.

Niemcy jako zwolennicy muzyki in
strumentalnej — najwięcej angażowali 
do swyeh stacyj pianistów i skrzypków. 
Tak wiec występowali przed mikrofo
n em  Słynni pianiści Mikołaj Orłów; 
Sergjusz Prokofjew; Claudio Arraiij 
Artur Schnabely uważany za jednego 
s najlepszych wirtuozów i pedagogów 
Niemieckich; Węgier Bela Bartek oraz 
znany w Ameryce Maurycy Roscnthal. 
fe pośród skrzypków rad jo niemieckie 
częstowało swych słuchaczy produkcja
mi Szigetiego, Kulenkampfa, Vasy Pri„ 
hody, Franciszka Yecseya, Cecylji Han 
sen, Stefana Frenkla i Henryka Mar- 
teau.

Wiolonczelistów reprezentowali god
nie: Emil Feuermanii i Caspar Cassado.

Wśród wybitnych dyrygentów wy. 
mienić należy Abendrotha, Furtwaen- 
glera, Oskara Frieda i szereg innych.

Kogo zaś, wobec tych błyszczących 
pierwszą wielkością gwiazd artystycz
nych — wymienić możemy jakD wyko. 
nawców przed mikrofonami polskiemi? 
Kim może sie pochwalić polskie radjo?

Zróbmy pobieżny przegląd.
Pianiści w ubiegłym sezonie: Miko

łaj Orłów — dwukrotnie; wszechświa
towej sławy Artur Rubinstein — dwu
krotnie, Claudio Arrau. słynny w Nieni 
caeeh — Baehaus; Alfred Hoehit, naj
wybitniejszy we Francji po Alfredzie 
Cortot — Robert Casadesus, szczególnie 
w krajach anglosaskich ceniony — 
Moisewitch, Egon Petri oraz wiedeń- 
c v ’ °au l Weingarten. Komu mało, 
' ‘a niech wspomni cudowny koncert 
Paderewskiego, który jedynie polskie 
radjo transmitowało.

Skrzypkowie, a mamy tu imponują
cy zastęp: Henryk Marteau, Franciszek 
-Włecsey, Jerzy Kulenkampf, Robert 
Soetens, znakomity hiszpau — Juau 
Manen, Cecylja Han sen, Stefan Fren. 
kieł.

B I U R O

„ O B R O N A “
Częstochowa, Aleja Wolności Nr. 27. 
Załatwia wszelkiego rodzaju sprawy:
Pisze prośby, rekursy, zażalenia, apela
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych, .Samorządowych, Szkol- 

.. nych, Wojskowych i t. p. 
Specjalność: Sprawy Sądowe i Skarbo
we oraz obrońca do spraw Administra

cyjno Urzędowych.

Wiolenczeliśei —■ Arnold Foldesy ł 
Emil Feuerman — dopełniają grona 
wybitnych instrumentalistów.

Nie brakło i doskonałych kapelmi
strzów — jak Fritz Mahlcr; Abeudroth;’ 
Paweł Scheinpfug, Oskar Fried, Grze
gorz Fitelberg — wreszcie słynny kom. 
pozytor francuski — Maurłce Ravel.

Wreszcie śpiewacy. „Gwoździem"1 se 
zojm były dwa występy naszego zna
komitego rodaka — Jana Kiepury, da
lej koncert Ady Sari, występy Salec- 
kiego, Berty Crawford, Charlotty Jae- 
ckei i wielu, wielu innych.

. Cóż wiec z tego zestawienia wynika? 
Oto, że radjofonja polska w porówna.

niu do niemieckiej na polu muzycznych 
prodttkeyj nletylko nie traci, — lecz 
częstokroć wybitnie zyskuje, radjoabo- 
lienci polscy nietylko bowiem mieli spo
sobność słyszeć tych samych prawie 
artystów, co i niemieccy, lecz podzi. 
wiali ponadto szereg innych — jak Kie
pura, Rubinstein, Ravel, których niem- 
ey nie angażowali na występy radjowe.

Tak wiąc okazuje sie, że — radjo. 
fonja polska jest w stanie konkurować; 
z potężną radjofoują niemiecką, bijąc 
ją na polu gromadzenia w czasie sezonu 
koncertowego najwybitniejszych wy- 
konaweów muzycznych.

F. L.

Nie roztrącajcie na ulicach
gości z Marsa!

„Expresowi Poleskiemu4- zaw
dzięczać będziemy, że marsjanie nie 
wyrobią sobie fatalnego pojęcia o u- 
przejmości po Laków. Oto donosi on 
że niebyłe kto, bo Mr. E. A. Pearse, 
profesor i kierownik obserwatorjum 
astronomicznego w Chicago odkrył 
człowieka planetarnego.

„Prof. Pearse zmierzył tempera 
turę Marsa, która wynosi przecięt
nie 90 stofnii Celsjusza, a w pewnych 
chwilach dochodzi do 140 stopni. W 
takiej temperaturze rozwija się ży
cie zupełnie niepodobne do naszego.

Istoty, zamieszkujące Mars, zbu
dowane są z innej materji, którą li
czony amerykański nazywa kosmi
czną.

Materja ta jest lotna i pozwala 
mieszkańcom Marsa poruszać się
swobodnie w przestworzach. Nie
jest Wykluczone*, iż zjawiają się oni 
na zięmi i dokładnie znają nasze ży 
cie. i;

Być możę^ żej Zjąwy sprljftystycz 
ne i wiafą w duchy polega właśnie 
na zaobserwowaniu tych kosmicz
nych istot, a ludzie, obdarzeni wy
jątkowo wyóstrzonemi zmysłami, wi 
dzą czasami mieszkańców Marsa i 
hiórą ićh za duchy.

Na tych obserwacjach opiera się

V demagog ja wszystkich ludów zamie 
szkujących ziemęi. Nie mogąc bo
wiem wytłumaczyć sobie dziwnych 
widziadeł, uważają je za duchy. 
Mieszkańcy Marsa posiadają o wie 
le doskonalsze umysły niż ludzie.

Nie potrzebują rozpinać anten, 
aby łowić szmery fal elektrycznych: 
ucho ich jest doskonalsze od najlep
szego na ziemi radjoodbiornika.. 0- 
czy ludzi z Marsa widzą swobodnie 
na setki tysięcy kilometrów. Odży
wianie ich jest zupełnie inne niż na 
ziemi, a długość życia jest nieógrani 
czona“ ,

No, przynajmniej raz nareszcie 
sprawa wyjaśniona! Wiemy teraz co 
sądzić o spirytyzmie, nieprawdaż^ 
Marsjanie wałęsają się sobie po uli 
cach, jak nasi bezrobotni. Wystrze
gajcie się więc. by potrącani przez 
was goście z Marsa nie podrywali po 
tem „zagranicą 4 (to znaczy na pla
netach) naszego prestiżu!

Profesor i astronom wyłuśzczył 
to wszystko w książce p. t. „Ultraf- 
joietowy człowiek'4 i obecnie preten 
duje do ustalonej prżed 50 laty na
grody 100.000 Ir. za odkrycie czło
wieka planetarnego.

Za taką sumę warto spróbować 
i innym.

Kto wygrał 
na loterji?

WARSZAWA, 9. 9.
15.000 złv nr. 60908.
10000 zł. nr. 60701.
Po 5.000 zł. u-ry : 28090 36407 

20712 124180.
Po 3.000 zł. na n-ry: 11199 25567 

80797.
Po 2.000 na n-ry: 49256 54798 

82305 101839 102377 107299 112679 
120494 133558 143790 147009.

Po 1,000 zl. na n-ry: 2795 5755 
11312 17558 31327 35421 37730 43976 
46044 5053 56958 59006 280 60475 
71476 72405 79815 90227 91238 95440 
96239 101625 104798 105957 107492 
113369 929 129958 138597 140743 
146526 147322 944 149441 15205S 
157553.

„Kto da więcej T
Skarby Kreugera na licytacji

Zbliża się dzień licytacji skarbów, 
jakie pozostawił po sobie Ivar Kre- 
uger..

Meble i drogocenna kolekcja waz, 
gromadzonych przez Kreugera 
przez długie lata., stanowią, copraw 
da, wielkie bogactwo, ale największy 
skarb to obrazy, jakie szwedzki fi
nansista zostawił w swych licznych 
mieszkaniach.

Są tam trzy oryginały Tintoretta, 
siedem obrazów lenie ra i kilka ak
warel Rembrandta.

Oddzielna licytacja odbędzie się
na
pamiątki historyczne, zebrane przez 

Kreugera.
Jest tam złota tabakierka, którą 

Napoleon ofiarował marszałkowi 
Davout, serwis do kawy Marji An
toniny, szkatułka do papierosów ca 
ra Mikołaja II, na której widnieje 
napis: „Ukochanemu Niki od mat
ki44.- ,
,» Wśród .

klejnotów, zostawionych przez 
, Kreugera

znajduje się olbrzymia brosza z 554 
brylantami, 224 pierścienic, koszto 
wne gem m y antyczne i wiele in
nych.

Krwawa zemsta za zerwane narzeczeństwo.
W  miejscowości Moldes w Argen 

tynie zdarzył się niewyjaśniony wy 
padek, którego ofiarą padły dwie o- 
soby.

Bohaterem tragedji był 32-letni 
hiszpan Nogueras. Zeznał on na po
licji, że wpadł w Buenos Aires w rę 
ce: jakiejś szajki bandytów, którzy 
żapomoćą tortur: Wymusili1 na nim 
sumę 18 tyś. pezów. Policja jakoś

nie bardzo wierzyła
jego sensacyjnemu opowiadaniu 

i zatrzymawszy go w areszcie, wszćzę 
ła dochodzenie.

Okazało się, że młodzieniec ów 
jest zaręczony z niejaką Marją Sal
ta, ż<ś jednak 'zaręczyny te, na żąda 
nie rodziców panienki, zostały zerwa 
ne. ••• ‘ ■ ■= ■' ■ •

Wypuszczony z aresztu Nogueras

Ruchawka zbrojna na Kaukazie.
NIEUCHWYTNE ODDZIAŁY POWSTAŃCZE NIEPOKOJĄ BOŁ 

SZEWIKÓW W  CAŁYM KRAJU.
RYGA, 9. 9. Władze sowieckie zgsta 

ły zaalarmowane wiadomościami o no
wej akcji powstańczej na Kaukazie. 
Ruch powstańczy przybrał inne, jak 
dotychczas formy, a powstańcy stoiują 
nową taktykę wobec oddziałów sowie
ckich.

. W  Azerbejdżanie ukazało się kilka 
drobnych grup powstańczych, liczą, 
ęych najwyżej po ’25 powstańców i 
działających naraz w rozmaitych miej 
scowościach południowego Kaukazu. 
Powstańcze oddziały napaflają na ma
gazyny zbożowe, podpalają kolektywy 
rolne oraz uprowadzają stada bydła w

Stacją Baładżary została opanowana 
chwilowo przez powstańców, którzy 
podpalili znajdujący się na tej stacji 
skład zboża i zniszczyli kilka wago
nów pszenicy, przeznaczonej na eks
port. W  Macliacz-Kala oddział party, 
zantów w liczbie 18 górali rozgrabił 
magazyn zbożowy, pozotawiając na 
budynku miejscowego kolektywu rol

nego płachtę z napisem: „Wykonujemy 
zapowiedź Lenina — rabujemy zrabo
wane".

Miejscowe władze sowieckie wydały 
odezwę do ludności, nawołując do walki 
z bandytami i eto wydawania bandytów 
władzom. Akcja pościgowca zarządzona 
przez władze wojskowe jest bardz > u„ 
trudniona ze względu na znaczną 1 cz 
bę drobnych band powstańczych, uka
zujących się coraz to w innych miej
scach i ukrywających się w górach

URZĘDNIK PORANIŁ NOŻEM D W IE  
OSOBY.

W A R SZ A W A , 9. 9. (wŁ)' W  Milanów 
ku doszło dziś do krwawej rozprawy
w restauracji „Władysławowka**.

Urzędnik pocztowy Brand ciężko 
poranił nożem właściciela sklepu Kalk- 
stejna, wypuszczając mu trzewia. 
Pożafpm ty m ;sżmytn'botem poranił ko 
legę Kąlkątejnu '1 1 • >

' Brańda*ąthśżtdwhńoi^ • ; ; ;

zjawił się następnego dnia u swego 
niedoszłego teścia i zażądał widze
nia się z narzeczoną.

Gdy mu odmówiono, zaczął za
chowywać się wyzywająco i miotać 
groźby pod adresem domowników. 
Wówczas Salta zawezwał policję, n- 
le i to nie uspokoiło 1

natarczywego amanta,

Na widok policjanta zaczął sir ze 
lać i ranił go w głowę. Następnie 
schronił się do wnętrza domu, gdzie, 
ku przerażeniu domowników, rów
nież nie zaprzestał strzelaniny, Jed 
na z kał trafiła matkę jego byłej na 
rzeczonej, zabijając ją na miejscu.

Po dokonaniu tej zbrodni mło
dzieniec uciekł do jednego z poko
jów, w którym się zamknął. Zanim 
policja zdołała drzwi wyważyć roz
legł się strzał i Nogueras padł mar
twy na ziemię.

Wpakował sobie kulą w serce.
. Jaki był powód zmyślonej straty 

pieniędzy i napadu ną dom narzeczo 
nej, wyjaśni zapewne śledztwo, pro 
wadzone przez policję.

KONIEC STRAJKU GÓRNICZEGO 
W  BELGII.

BRUKSELA, 9. §. (PAT.) Właścicie
le kopalni i delegaci górników przyję
li propozycje ministerjurn przemysłu, 
żinierzające do likwidacji strajku gór
ników. Czynione '• są przy gotowania do 
*pbdjęcia prący w dniu jnfr*eUrv we 
'wszystkich kopalniach :



Str. ł.

MESJASZ NUMER TRZECI.
Hitler- Papen - Schieicher.

Bib!ja powiada, jak to niektórzy 
z żydów nienawidząc panowania 
rzymskiego i wierząc, że przyjdzie 
ktoś, który ich z jarzma prokonsu- 
lów i prokuratorów oswobodzi, u- 
sly sza wszy, że za Jordanem poja
wił się człowiek święty, który w u- 
martwieniu i modlitwie żyjąc, gło
si jakąś nową naukę, przyszli do 
niego z zapylaniem: „Czyliż ty je 
steś tym, którego czekamyf*.

Jan Chrzciciel, bo 011 był tym 
mężem dziwnym 1 prawym, odpo
wiedział im skromnie i wyraźnie:

— Jać nie jestem Mesjaszem, a- 
le tym, który prostuje drogę jego, 
na przyjście jego...

W ostatnich czasach niemcy, po
dobnie jak żydzi zwracają się do ge 
nerała Schieicher a z podobnem py 
laniem. Schieicher odpowiada nara
zi e skromnie:

— Nie tylko nie jestem nowym 
M/sjaszem, a mywet „nie jestem du 
szą rządu, -'D tylko jego wolą**.

Czy powiedzenie to jest szczere, 
czy faryzejskie w ustach człowie
ka ambitnego — trudno wiedzieć. 
Faktycznie jednak część niemców 
po załamaniu się wyraźnem Hitlera, 
po bezsilnem szamotaniu się Papę 
na chce widzieć w Schleicherze mę
ża przyszłości.

Hitlerowi zaszkodziła najwięcej 
jego duma, która kazała mu żądać 
dla siebie ni mniej n i więcej jak 
prezydentury Niemiec. Tego niem- 
com, u których zawsze profesor, 
lejtnant, a przynajmniej „kommer- 
zialrat** uważani byli za elitę naro
du i jedynie uprawnionych do rzą
dzenia, było za wiele. Skądże ta 
bezczelna ambicja u byłego malarza 
pokojowego i podoficera! Program 
jego! Zlepek mrzonek, który każde
mu z niezadowolonych z obecnych 
stosunków miał dać to, czego sobie 
życzył. Można 1o było obiecywać, 
póki się nie miało przewagi w parła 
mencie i przedstawicieli w rządzie. 
Tymczasem w rezultacie, jako pier
wszy punkt programu hitlerowskie
go, wysunęła się żądza fotelu prezy 
denekiego.

Podstawiła nogę Hitlerowi także 
sprawa żydowska. Przecież dziś nie 
ma tajemnicy, że ten który głosił 
wytępienie żydów nawet w łonie ma 
tek, organizował swą armję, jadł i 
pił z funduszów, dostarczonych mu 
przez wielkich przemysłowców i fi
nansistów żydowskich, że przecież 
jeden z najpoważniejszych żydów 
niemieckich wydał OKwlnik do swych 
współwyznawców, przedrukowany 
w warszawskich pismach żargono
wych, w którym było napisane: 
„Habs ka mojre!“ . „Nie bójcie się“ !

Z Papenem Mesjaszem, jak po
dług czasu jak i gatunku numerem 
drugim, jest nie lepiej. Siłą jego 
jest, że nigdy nie był zbyt silny. — 
Nikt też nie myśli go namięt
nie zwalczać,uważając rządy jego za 
prowizorjum. Nawet centrum, któ
re zdradził, wyłamawszy się z par
tyjnej dyscypliny. Niemcy zdają so 
bie sprawę, że Papen jest nie do u- 
trzymania, choćby ze względu na 
Sumy Zjednoczone, bez ofiary któ
rych nie będzie zwolnienia z cięża
rów reparacyjnych. Tymczasem 
Stany Zjednoczone chyba nigdy nie 
darują Papenowi, że jeszcze przed 
ich wystąpieniem zbrojnem, Papen 
jako niemiecki attache wojskowy 
wysadzał im mosty i fabryki w po
wietrze.

Pozostaje więc na widowni 
Schieicher. Jak z Papenem wysunę 
li się na czele rządów junkrzy i od
sunęli w cień socjalistów, tak Schlei 
cher re; ; ezentuje miłitaryzm. Karje- 
rę woj kową zrobił dopiero po woj
nie gotów służyć każdemu, w któ
rego ręku będzie jego awans. Gdy 
Ebert w roku 1919 zagrożony był 
przez rady żołnierskie i robotnicze**, 
major Schieicher w pełnem umun
durowaniu zjawił się przed nim w 
imieniu Hindenburga ofiarowując 
swe usługi Ebertowi dła zgniecenia 
buntu. By? to pierwszy etap zmilita 
ryzowania ponownego Niemiec. Dru 
gim było usunięcie cywila, ministra 
Rcichswchry Noskego. Dopóki w

Nadrenji stały wojska okupacyjne, 
trzeba było być grzecznym i ostroż 
nym w militaryzacji. Czas Schleiehe 
ra i stojącego za nim byłego sztabu 
generalnego nadszedł dopiero w osta 
tnich tygodniach, gdy mógł 011 mieć 
nawet odwagę zażądania równou
prawnienia z Francją w zbrojeniu 
się i gdy miało się bezwzględnie w 
swojem ręku reichswehrę i schupo.

Schieicher nie ma specjalnego 
programu ani gen ja ln ego specyfiku 
dla ratowania Niemiec. Tein mniej 
programu gospoda rczego. Cały jego 
program na razie — to niepłacenie 
reparacyj i długów i restytucja 
przedwojennej armji niemieckiej z 
całym strasznym aparatem wojen
nym.

Stojąc na czele reichswehry mo

że dopóty bronić Papen a przed ar- 
mją Hitlera albo komunistyczną, do
póki zechce. Mężem jego.zaulan.ia i 
bezwzględnie mu posłusznym jest w 
kancelarji kanclerskiej „oberregie- 
rungsrat**, a dawniej „oberlejtnant*4 
Pianek. Jego kreaturą jest też szef 
biura prasowego major Marcks.

Że Niemcy całe zdają sobie spra 
wę o dominującej* roli Schleiehera 
rzecz pewna. Gdyby jednak tak po 
cichu i dyskretnie, jak niegdyś ży
dzi Jana Chrzciciela, zapytali się go, 
kim jest, a on chciał być niedyskre
tnym i szczerym, zapewneby im od
powiedział :

— Nie jestem tym, którego czeka 
cie, nie jestem Mesjaszem, ale przy 
gowuję drogę temu, który czeka, 
choć bliżej mu grobu, niż tronu...

PRZYJĘCIE U LORDA „ M AJORA LONDYNU.

AmfcTi a jest krafelń tradycji. Wszelkie { ubUczuc wystąpienia noszą, na »oMe 
piętno tradycyjnych zwyczajów, &d których i dziś sic nie odstępuję. Na ilu
stracji przyjęcie u lorda - majora Londynu, z udziałem Mac Donalda (x) 

w galowym stroju premiera rządu.

NOWE PRZEPISY
■REGULUJĄCE ŻYCIE POZASZKOLNE MŁODZIEŻY SZKÓŁ 

ŚREDNICH I POWSZECHNYCH
Od początku nowego roku szkol

nego wprowadzone zostały, nowe 
przepisy, regulujące życic pozaszkol 
ne młodzieży szkół średnich i pow
szechnych.

•W myśl tych przepisów, każdy 
pełnoletni obywatel ma prawo 
zwrócić uwagę na „wagarującyeU* 
uczniów.

Dozorcy parków miejskich mają 
prawo legitymować młodzież, prze
bywającą tam w godzinach szkol
nych. Właściciele kawiarni, cukier
ni i t. p. zakładów będą pociągani 
do odpowiedzialności, o ile się im 
udowodni, iż tolerowali u siebie po
byt „wagarujących** uczniów. Mło
dzież szkolna, w okresie letnim, t.j. 
do 1 listopada, a zimowym do I-go

kwietnia nie może ukazać się na u- 
liey lub w lokalach publicznych po 
godzinie 9-ej wieczorem w lecie i po 
8-mej w zimie bez opieki starszych.

Przepisy obejmują jeszcze zakaz 
należenia do klubów sportowych, 
ogólnych (wyjątek stanowią szkol
ne) organizaeyj politycznych, związ
ków oraz brania udziału w demon
stracjach lub pochodach, urządza
nych przez organizacje polityczne 
lub społeczne.

Niestosowanie się do tych prze
pisów pociąga za sobą kary, do wy
dalenia ze szkoły włącznie Karom 
również będą podlegać osoby doro
słe, które wpływają ujemnie, lub 
namawiają nieletnich do wyłamania 
się z pod tych przepisów.

„Piatiletka” nie wpłynie ujemnie
na polsko sowieckie stosunki handlowe.

Onegdaj wrócili z Moskwy dele 
gaci polsko - sowieckiego towarzy
stwa handlowego („Sowpoltorg**), 
prof. Kasperowicz i dyr. Pawłowicz, 
którzy brali udział w dorocznem wal 
nem zebraniu tego towarzystwa.

W wywiadzie prasowym oświad
czyli:

Należy oczekiwać dalszego oży
wienia stosunków handlowych po
między obu krajami, na co winien 
wpłynąć dodatnio zawarty ostatnio 
pomiędzy Polską a Z. S. S. R. pakt 
o nieagresji.

W czasie pobytu delegacji zawar 
to tranzakcje na dostawę szeroko toro 
wych platform i wywrotek. W toku

10 powieszonych żydów ..
PONURE ECHO Z 1914 ROKU  

W  KIELCACH.

Sprawa b. rosyjskiego generała 
Nowikowa, który nałożył w 1914 1*. 
kontrybucję na Kielce w sumie

100.000 rubli

za entuzjastyczne powitanie leg jo
nów, szczególnie silnym echem od* 
biła się w społeczeństwie żydow- 
skiem.

Społeczeństwo żydowskie ma je
szcze inne rozrachunki z gen. Nowi- 
kowem, wobec których sprawa 00 
tys. rubli, które jako połowę kon
trybucji zapłacili żydzi kieleccy, 
schodzi na dalszy plan.

Mianowicie gen. Nowikow w po
czątkach wojny światowej kazał

powiesić 10 żydów

w Staszowie, woj. kieleckiem, w 
sądny dzień w uroczystych szatach 
falmudycznych.

Pamięć o tym czynie rosyjskie
go generała jest wśród żydów sta- 
rannie przechowywana.

Gen. Nowikow mieszka w Polsce. 
Wedhic naszych informacji zajmuje 
dość
intratne stanowisko w towarzystwie

wyścigów konnych w Łodzi.

Nić dziwnego. że wśród społe
czeństwa żydowskiego zawrzało jak 
w ulu.

Do gminy żydowskiej w Kielcach 
na ręce rabina, nadszedł 

zbiorowy lisi
7, Radv PabiruHelsiei. w którym ży
dzi tamtejsi komunikują., że istotnie 
gen. Nowikow mieszka w Rudzie na 
placu wyścigówym.

Petenci żądają od rabina kielec
kiego stwierdzenia ponad wszelką 
wątpliwość identyczności Nowiko- 
wa.

W tym celu miałaby wyjechać 
z Kielc do Lodzi specjalna komisja 
obywatelska.

Żydzi chcą działać
wspólnie, z ludnością chrześcijańską,

obarczoną połową kontrybucji i 
pragnęliby przez rabinów uzyskać 
aprobatę biskupa kieleckiego dla 
wspólnej akcji. Żydzi zaprzysięgli 
gen. Nowikowi zemstę 1 po stwier
dzeniu identyczności chcą go pocią
gnąć do odpowiedzialności sądowej.

Żydowska agencja, telegraficzna 
wysłała, zagranice szereg komunika
tów do środowisk żydowskich.
■BBMBaWMBBIIIIIMWBMil MHW

W  MAND/UŁI.J1 CIĄGLE W RE  
W A L K A .

pertraktacyj jest sprawa parowozów 
i innych artykułów kolejnictwa.

Realizacja pierwszego planu 5-le 
tniego na rozwój stosunków handlo
wych polsko - sowieckich nie powin
na wpłynąć ujemnie. Polskie możli
wości eksportowe są jednak z konie
czności ograniczone wskutek trudno 
ści uwzględnienia sowieckich wyma
gań kredytowych.

R E K L A M A  
J E S T  D Ź W IG N IĄ  HANDLU*

NaoJkwmowane p m ?  mi a*
sta w Mandżurii urządzają stale na
pady ochotnicze oddziały chińskie — 
Stan ten zmusza japończyków do stele- 
.go czuwania i wzmacniania swoich pu- 
oycyj. Na ilustracji naszej widzimy 
ginach dyrekcji kblei mandżurskich 
pilnie strzeżony przez japońsfcieh ma

rs marzy.



Sytuacja w przemyśle na terenie Częstochowy
i powiatu.

Wywiad „U. Expresu Częstochowskiego" z inspektorem pracy
inż. Wasilewskim.

W ostatnich czasach tu i owdzie 
•dają się słyszeć głosy ze sfer zainte
resowanych o pewnej poprawie sy
tuacji w przemyśle na tećeaie Czę
stochowy i powiatu. Chcąc spraw
dzić te pocieszające wiadomości, 
zwróciliśmy się do inspektora pra
cy inż. Wasilewskiego, który udzie
li! nam wyczerpujących w tej spra
wie informacyj, okraszonych cen- 
nemi uwagami, dotyczącemi tych 
czy innych gałęzi przemysłu.

— Jak się przedstawia sytuacja 
wogóle w przemyśle na terenie Czę
stochowy i powiatu? zadajemy 
pytanie.

— W ostatnich czasach jesteś
my świadkami pewnej poprawy. 
Czy poprawa ta będzie miała chara 
kter stały, ezy jest ona przejściowa 
trudno narazie ustalić. Byliśmy już 
przecież nieraz świadkami polepsze
nia sytuacji w przemyśle. Były i 
takie momenty, które wyraźnie 
wskazywały, że nasilenie kryzyso
we zaczyna się łamać. Okazało się 
później, że poprawa ta była chwilo
wa, a okres jej trwania był bardzo 
-krótki* przyczem, — co należy pod
kreślić, — okres tej domniemanej 
poprawy przynosił w konsekwencji 
zdecydowane pogorszenie się sytua
cji. Trudno więc, opierając się na 
tego rodzaju dowodach, budować 
domysły i snuć horoskopy na przy
szłość.

Zaznaczyć jednak należy, że po
prawa, jaką obecnie obserwujemy 
w przemyśle częstochowskim, acz
kolwiek narazie bardzo mała. stale 
wzrasta. Pakt ten może budzić pew
ne nadzieje.

— W  jakiej gałęzi przemysłu 
poprawa ta najbardziej się zazna
czyła?

— Przedewszystkiem w przemy
śle włókienniczym, który — jak 
panu redaktorowi napewno wiado
mo — reprezentowany jest w Czę
stochowie bardzo poważnie W osta
tnich czasach uruchomione zostały 
przędzalnie czesankowej wełry. 
Przędzalnie te pracują na 1 i. a na
wet 6 dni w tygodniu.

W dniu 1 września, o czein ,11. 
Expres Częstochowski" już donosił, 
v fabryce włókienniczej Mottego 
wszyscy urzędnicy otrzymali wy
mówienie pracy. Charakterystycz
no jest, że jako powód wymówie
nia dyrekcja fabryki podała „tru
dną konjunkturę". Tłumaczenie to 
dziwnem się wydaje wobec faktu 
stale wzrastającej pracy w prze
myśle włókienniczym.

— A w przemyśle metalurgicz
nym?

— Jeśli chodzi o przemysł meta
lurgiczny, to obecnie największa po 
prawa sytuacji daje się zauważyć 
w fabrykach łyżek, garnków, noży 
i nożyczek. Fabryki te dotychczas 
najlepiej prosperują. Charaktery
styczna rzecz, że fabryki te sprze
dają swój towar wyłącznie za go
tówkę; kupno na weksle jest rzadko 
śeią, a jednak mają zbyt.

— Czein należy tłumaczyć to 
powodzenie?

— Trudno mi na to pytanie do
kładnie odpowiedzieć. Sądzę jednak, 
że moje przypuszczenie w tym 
wypadku będzie trafne. Fabryki te 
zasilają obecnie rynek wewnętrzny. 
Najpoważniejszymi odbiorcami są 
przedewszystkiem kupcy z Woły
nia i Małopolski. Jest rzeczą bardzo 
możliwą, źe przedmioty te są maso
wo przemycane przez zieloną grani
cę do Rosji Sowieckiej i stąd wła
śnie wypływa powodzenie tych fa
bryk. Podkreślić przytem należy, że 
fabryki te wyparły obecnie zupeł
nie z rynków polskich towary po
chodzenia zagranicznego. Jeszcze 
przed niedawnym czasem w skle
pach żelaznych masę było tych 
przedmiotów, wyrabianych w fa
brykach zagranicznych, przeważ
nie niemieckich. Obecnie produkcja 
>>oIska wyparła zupełnie import za

graniczny. Jedna z miejscowych fa
bryk, a mianowicie Ałtmana w Czę
stochowie wyprodukowała w bie
żącym roku około 40.000 łyżek. W y
parte również zostały przez miej
scową produkcję łóżka żelazne, któ 
re po większej części sprowadzane 
były z zagranicy. Dziś w sklepach 
można tylko dostać łóżko żelazne poł 
sklej produkcji.

— A jak się przedstawia sytua
cja w przemyśle zabawkarskim, klń 
ry przecież w Częstochowie ma 
szczególną rację bytu?

— Kiepsko! W przemyśle tym 
panuje zupełny zastój. Powodem

Światła i cienie żywota rodziców.
Trudno wprost uwierzyć, aby ci 

(kimkolwiek byś był „świadomy" 
czy „przypadkowy" życiodawco) 
serce mocniej nie zabiło na widok 
tej olbrzymiej armji pociech, masze
rujących przy dźwiękach własnych 
orkiestr i ze sztandarami na czele 
w dniu rozpoczęcia roku szkolnego.

„Armji" idącej na podbój wie
dzy poprzez zapory naturalne i o- 
słony kolczaste gramatyki, teorji i 
pewników geometrycznych.

Szeregi zwarte, twarze radosne, 
ciała wypoczęte przez okres ferji wa 
kacyjnych — porywają swoim mar
szem rytmicznym.

Idą miarowym krokiem — raz, 
dwa, trzy...

W duszy twej budzą odległe 
wspomnienia dawnych lat, co upły
nęły w mroku niewoli...

Ożywiają dumą i nadzieją...
A, że tam ten i ów z tych „żoł

nierzy" wiedzy maszeruje w połata
nych portczynach i na bosaka... Nic 
to! Jeszcze „kiedyś" będzie lepiej!— 
Musi być!

Piękny, radosny dzień — dzień 
rozpoczęcia roku szkolnego!

Jednak już dzień następny inny 
zupełnie...

Jeśli cudem latania czy żelowa
nia udało ci się nadać swej pociesze 
wygląd choć znośny, dzień drugi 
szkoły przynosi z sobą troski jedne 
za drugą.

Tornister czy teczka, książki, ka
jety... Gmina, LÓPP., murzynek, ko
mitet, bibljoteka i wiele innych o- 
plat, które szkoła od dziecka, a dziec
ko od ciebie, życiodawco, wymaga 
— chmury i troski wali na ciebie.

Jeśliś jednak i to przezwycię
żył, jeśliś kupił książki i atłasy i 
„zdobył" nawet zł. 6.80 gr. na trochę 
kajetów, które „musisz" nabyć w 
kooperatywie szkolnej, a za które 
w przeciętnej księgarni zapłaciłbyś 
do 3 zł., nic więcej, piętrzą się dal
sze „niespodziewane" wydatki, na- 
przykład, na dodatkowe dwie pary 
pantofli: jedne do gimnastyki {„zdro 
wy duch itd.) — drugie do klasy z 
powodu... froterowanej posadzki...

Zaciskasz zęby, szukasz pożycz-

Z prasy miejscowej.
„Słowo Częstochowskie" w nu

merze z d. 9 hm. donosi, że sądy 
miejscowe w najbliższym czasie roz 
patrywać będą dwie sprawy, zwią
zane z akcją strajkową: sąd grodzki 
będzie sądził inż. Wolberga, który 
rzekomo zarzucił nieprawidłowe 
prowadzenie ksiąg elektrowni, a sąd 
okręgowy rozpatrzy skargę p. I. 
Siemiatyckiego na zrzeszenie abo
nentów prądu elektrycznego, które 
za artykuł, wydrukowany w ..Sło
wie", zbeształo w prasie p. Siemia- 
tyckiego.

Przy sposobności „Słowo" za
znacza, że p. Siemiatycki zamieszcza 
swe artykuły w naszym „Expresie", 
podpisując je pseudonimem „Polo
nus". Z notatki przebija uczucie 
nieusprawiedliwionej niczem zaz
drości. Bo przecie ma „Słowo" swo-

KR O N IKA
KALENDARZYK.

Dziś: Mikołaja 
Jutr®; Jacka i Pr.
Wacfe&L cłeńca; 5.10 
Z a ci id  fttatca: 6.12
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tego stanu rzeczy jest ogólna bieda 
wśród łudzi, którzy ograniczają swe 
wydatki do minimum. Na pątników 
nie ma już teraz co liczyć. Przed 
niedawnym jeszcze czasem jedna z 
największych na terenie Częstocho
wy fabryk zabawek cełulojdowych 
Landa-ua zatrudniała od 100 do 120 
robotników, obecnie zatrudnia tyl
ko 20. Jest to chyba najlepszy do
wód, że przemysł zabawkarski w 
Częstochowie dotknięty jest zupeł
nym zastojem.

(Dalszy ciąg wywiadu podamy 
w następnym numerze).

S-r.

ki i kupujesz jedno za drugiem. Boć 
nie chcesz rodzonemu dziecku u- 
trudniać drogi do wiedzy, pomny, 
że nieprzyniesienie pantofli klaso
wych — (posadzka froterowana) spo 
woduje odesłanie dziecka do domu...

Wreszcie — Hosanna! Już są 
pantofle! •

Oddychasz z ulgą! Ostatnia re
duta zdobyta!

Po dniu pracy szykujesz się do 
pierwszego bez trosk obiadu rodzin
nego.

Ale nic z tego! Właśnie pociecha 
twoja również wróciła ze szkoły. — 
Zupa na stole. Pomiędzy jedną a 
drugą potrawą urzędniczego obiadu 
rozmowa schodzi na szkołę.

— Jakie były lekcje'? Co zada
ne? Co należy przygotować?

I oto pada nowa bomba! Nowy 
piorun z jasnego nieba?

Jąkając się z trudem odczytując 
litanję spisaną ua lekcji, latorośl 
ogłasza ci „co pani kazała".

Bez słowa przesady! Wszystko 
według autentycznego spisu!

A  więc: Strąki fasoli, bobu i a- 
kacji, makówkę, laskowy orzech i 
włoski orzech w zielonej łupinie — 
prosto z drzewa, żołądź, jabłko, gru
szkę, śliwkę, pomidora, dynię — wre 
szcie „owoce" kapusty, kasztana, 
bratka, nagietka, maliny, ostu, ło
pianu, klonu, jesionu, lipy, buku* 
grabu, wiązu,'lulka i datury... Rów
nież kłosy żyta, pszenicy i owsa.

Odsuwasz z przed siebie talerz 
z pieczystem, przy stole zalega zło
wroga cisza.

1 Chcesz gryźć, kopać, bić.. Du
sza ci się „śmieje" na dziko...

Skąd zdobyć te wszystkie „owo
ce"? Te podstawowe artykuły wie
dzy ścisłej? Wiele z tych owoców, 
ty mieszczuch urodzony, znasz za
ledwie chyba z „nieśmiertelnych" 
utworów Mniszkówny...

Chmura ostatecznie przesłoniła ci 
radosny nastrój, wywołany dniem 
rozpoczęcia roku szkolnego i mar
szem młodych „żołnierzy" wiedzy...

Machasz zrezygnowany ręką...
„Owoce" cię dobiły!

F.

jego żyda, dlaczego więc my nie 
moglibyśmy korzystać z artykułów 
p. Siemiatyckiego, pisanych żywo, 
barwnie i zajmująco?

Różnica tylko polega na tern. że 
w „Słowie" pracuje tylko 1 czło
wiek. w naszej zaś redakcji p. Sie- 
miatycki, pracując dorywczo od 
wiersza, jest jednym z kilkunastu 
dziennikarzy, zasilających „Ex- 
pres" swemi pracami.

„Goniec Częstochowski" wczoraj
szy donosi, że na sezon szkolny przy 
gotowa! największy wybór materja- 
16w piśmiennych i pomocy szkol- 
nydh. Sensacyjna ta wiadomość nie 
wywoła zapewne wielkiego poruszę 
nia w społeczeństwie częstochow- 
skiern, przyzwy cza jonem przez re
dakcję „Gońca" do tego rodzaju sen- 
sacyj.

RAD JO
W A R SZA W A ,

Sobota 10 wraeśaitt.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12,0% 

Progi asn na dz. bież 12.19. Codz. Prze, 
gląd Prasy Polak. 12,40. Urz. kom. P. Ł 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10. 
Płyty. 15.39. Wind. wojsk i strzeleckie. 
15.40. Słuch, z Krak 10.05. Utw. eharak 
teryst. 16.35. Kom. dla żeglugi i ryba
ków. 16.40. Przegląd wydawnictw per jo 
dycznych. 1700. Koncert popui. 18.09. 
Styl naszej epoki. 18.29. Muzyka lekka. 
119.10. Rozmaitości. 19J0. Kom. To w. Ze 
ehęty do Hod. koni w Polsce. 19.35. Pras, 
Dz. Radj. 19.45. Wiad. roln. 19.55. Pro 
gram na dz. nast. *29.99. Muzyka lekka. 
29.50. Na widnokręgu *21.05. D .c. kon
certu 21.50. Dud. do Pras. Dz. Rad j- 21.55 
Kom. GL Wojsk. Sł. Meteor, dla kom. 
lotn. 22.05. Utwory Chopina 22.40. Wiad. 
sport. 22.56. Muzyka tan.

W A R SZA W A .
Niedziela, 11 września.

9.55. Program na dz. uast. 10.00. Na
bożeństwo ze Lwowa. 11.58. Sygnał cza 
su. 12,95. Program na dz. nast. 12.10. 
Urz. kom. PiM. 12,15. Poranek muz.
12.55. Co i jak otrzymuję pracownik w 
razie wypadku przy pracy. 13.19. D .c. 
koncertu. 14.00. Tr, z Krak. 14.30. Kom. 
roln. 14.35. Koaite miodobrania to nie 
koniec prac w pasiece. 14.45. D. c. mu. 
zyki z Krak. 15.95. Zbiór i przechowy
wanie owoców. 15.25. D. e. muzyki z 
Krak. 15.40. Co się dzieje na świecie. 
15.53. Opowiadanie dla dzieci p. t. Naj
mniej inżynierowie. 16.05. Płyty. 10.45, 
Wiad. przyjemne i pożyteczne. 17.09. 
Koncert solistów 18.00. Odczyt ze Lwo 
wa. 18.29. Muzyka lekka. 19.10. Rozmai
tości. 19.39. Kom. Tow, Zach. do Hod, 
koni w Polsce. 19,35. Skrzynka poczt.
49.55. Program na dz. nast. 20.00. Kon_ 
eert popular. 20.50. Kwadrans lit. 21.05. 
IX c. koncertu. 21.38. Wiad. sport, z pro 
wincji i Warsz. 22.00. Muzyka tan. 22.40. 
Kom. GL Wojsk. St. Meteor, dla kom, 
lotn. *22.45. Ostatnie wiad. sport. 22.59. 
Muzyka tan.

KATOW ICE.
Sobota, 19 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12 05. 
Program na dz-. bież. 12. 10. Codz. Przc_ 
j j , -  Prasy Połsk. * Warsz 1 0 9 . Pły 
ty. 12.40, Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kem. gospod. IZM. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Intermezzo mu
zyczne. 15.30 Wiad, wojs. 15.40. Słuch, t 
Krak. 16.95. Intermezzo muz. 1620. 
Skrzynka poezr. 16 40. Tr. z Warsz. 19.11 
Felieton sport. 19.25. Rozmaitości. 19.39. 
Program ua dz. nast. 19J5. Pras. Dz. 
Radj. z War^z. 19.45. Intermezzo muz. 
20.00. Tr. z Warsz, 2*2,90. Program ua dz. 
riast. 2*2.05. Koncert chopinowski. 22.40, 
Wiad. sport. 29.59. Muzyka tan.

—  O ------
OGÓLNA.

(oj Podziękowanie od miss Kaden f»n 
well. Żona twórcy skautingu, miss Ka
den Powell .która bawiła ostatnie w 
Polsce na międzynarodowej żeńskiej 
konferencji harcerskiej, .po pow rocie do 
Anglji wystosowała dłuższy list do na
czelnictwa związku harcerstwa  ̂polskie 
go, dziękując serdecznie za gościnę o_ 
raz donosząc, że życzeniem zarówno je j, 
jak i gen. Baden Powelia, jest przy
być na dłuższy czas do Polski.

(o) 125.723 częściowo zatrudnionych 
w całej Polsce. Według os atnich da
nych państwowych urzędów pośredni, 
ctwa pracy aia dzień 3 tona., liczba częś
ciowo zatrudnionych wynosi na tere
nie całej Polski 125.723 osób.

Z ogólnej liczby częściowo zatrwtuio 
oych 2.731 osób pi a co walc* przez 1 dzień 
w tygodniu, 15J96 przez 2 dat, 37.409 
przez 3 dni, 37.891 przez 4 dni, oraz 
31.898 przez 5 da i w tygodniu.

 AtfiO----

Z CZĘSTOCHOWY.

—  Nocne dyżury aplck* W nocy 
z dnia 10 na 11 hm. otwarte będą 
następujące apteki: p. Mandat a i
Nowaka — St. Rynek Nr. 2 i ar te
ka p. Włosi ński ego — ul. 7 Kamie
nic Nr. 27.

— Zebranie chrześcijańskiej de
mokracji- Zarząd polskiego strono m 
twa chrześcijańskiej demokracji za 
na.szem pośrednictwem przypomina 
członkom, że w niedzielę dnia 11 
września r. b. o godz. 4 p. p odbę
dzie się walne zebranie członków poi 
skiego stronnictwa chrześcijańskiej 
demokracji w Częstochowie. Zebra
nie odbędzie się w lokalu cbrz. z w. 
za w. przy ul. Narutowicza Nr. 3<L

Na zebranie wymienione- wstęp 
tylko dla członków polskiego stron
nictwa chrześcijańskiej demokracji. 
Porządek obrad według rozesłanych 
zaproszeń.



— Zebranie delegatów eh. zw. 
izaw. Dziś, w sobotę, o godz. 6 wiecz. 
w lokalu chrz. z w. zaw przy ul. Na 
rutowicza Nr. 30 odbędzie się zebra 
nie dziesiętników, delegatów, mę
żów zaufania i członków zarządów 
poszczególnych chrześcijańskich 
związków zawodowych.

— Nie kelner, lecz posługacz re
stauracyjny. W związku z podaną.
wczoraj przez nas wiadomością o 
systematycznej kradzieży w restau 
racji p. Grabowskiego w Częstocho
wie, proszeni jesteśmy o wyjaśnię« 
nie, że Bolesław Służalec, sprawca 
tych kradzieży, nie był nigdy kelne-* 
rem, lecz posługa czerń restauracyj
nym.

— Za jazdę bez biletu. W dniu 
8 bm. zatrzymani zostali Zub Win
centy i Klasa Stanisław, zamieszka 
li w7 Sosnowcu za jazdę pociągiem 
bez biletu.

— Drobne kradzieże. Szymań
ski Wacław (Piłsudskiego 23) ze
znał w7 policji o kradzieży koszyka 
z dewocją, wartości 30 złotych.

— Pobity na ul. św. Barbary.
Barczykowski Jan (ul. św. Rocha 
45) w dniu 8 bm. na ulicy św. Bar
bary został pobity przez Stanisława 
Kasprzyckiego, zam. przy ulicy 
Krótkiej 48, Józefa i Michała braci 
Kowalczyków, zam. przy ulicy św, 
Rocha 72.

— Chciała ukraść korale na pa
miątkę. Na gorącym uczynku kra
dzieży korali z budki Mieczysława 
Oieślińskiego przy ulicy św. Barba
ry 2, zatrzymana została Szymaszek 
Zofja, zamieszkała w Kaliszu, przy 
ulicy Lipowej 28.

— Grał w trzy karty i nie pozwo 
łił się aresztować. Za stawienie 
czynnego oporu funkcjo narjuszowi 
p. p. w czasie zatrzymania o urzą
dzenie gry w trzy karty spisano do
niesienie na Edwarda Jagusiaka,

zamieszkałego w barakach miej
skich.

—  Czyja walizka? W I-ym k >mi
sarjaeie p. p. znajduje się do ode
brania walizka- z rzeczami i bluska 
damska.

— Kradzieże kieszonkowe podczas 
odpustu* W  dniu 8 bm. na Jasnej 
Górze wyciągnięto z kieszeni Do- 
bersztyaa Michała z Kcyni 48 zło
tych, Gospodarza Romana ze wsi 
Hałenta, pow. katowickiego mapkę 
ceratową i różne notatki, Paszkow^ 
skiego Wiktora z Wolbromia — 
portfel zawierający 50 złotych i 
weksel na 100 zł., Szatkowskiego Fe 
liksa, zam. w powiecie krotoszyń
skim — zegarek złoty, wartości 300 
złotych, Orsztynowicza Antoniego, 
ze wsi Małe Boreczno, pow. kolskie
g o — 5 złotych, Dronisa Karola, 
zain. w Świętochłowicach, portfel z 
20 zL i Łowickiego Wiktora, zam. w 
Staniszynie — portmonetkę z 50 zł.

— Zabrali % kaczek z komórki.
Porębińskiemu Władysławowi (Na
rutowicza 67-69) w nocy na 9 bm. z 
komórki, za pomocą urwania kłódki 
skradziono 6 kaczek, wartości 15 zł.

— Pożar we wsi Ałeksandrja.
W  dniu 8 bm. o godz. 7, w zabudowa 
uiaołi Gabrjela Myca we wsi Alek
sandr ja, gminy Dźbów; powstał po 
żar od wadliwego urządzenia komi
na. Spalił się częściowo dom. Stra- 
(y wynoszą 1000 zł.

 oxo----

Z RADOMSKA.

(r) Gajowy pobity przez kłusow
ników. Gajowy lasów maluszyń- 
skich Zygmunt Wojtaszewski na
padnięty został w iesie przez 3 nie
znanych kłusowników, którzy gago
wego mocno poturbowali, zabiera
jąc mu na pożegnanie fuzję i torbę 
wraz z nabojami.

Zawiadomiona o tem policja za
trzymała 3 podejrzanych osobników 
wałęsających się po lasach w któ
rych gajowy poznał napastników".

Z poleceni i sędziego śledczego 
osadzono ich w areszcie.

Obrazki sądowe.

Chciała być młodszą o 2 lata i miała kłopot
z policją I sądem

Od kobiety nie można się nigdy 
prawdy dowiedzieć, ile lat rzeczywi 
ście liczy. Młodsze dziewczęta chę
tnie sobie roczek luŁ dwa dodają do 
16-tki, ale począwszy od lat 20 to 
lata, które sobie niegdyś dodawały, 
dla wyrównania rachunku — poczy 
na ją skwapliwie odejmować.

Tak samo postąpiła i niejaka 
Krystyna Całko, rodem z Przystaj- 
ni, pow. częstochowskiego, której 
liczba lat 27 nie odpowiadała, zape 
wne ze względu na feralną 7kę i za 
wszelką cenę chciała się odmłodzić, 
przynajmniej o dwa lata.

W tym cjelu podczas dłuższego

Sprostowanie magistatu,
a rzeczywistość.

leszcze w sprawie ul. Garibaldiego.

Przed dwoma tygodniami umie
ściliśmy list do redakcji mieszkań
ców uł. Garibaldiego, którzy zarzu
cili magistratowi, że w związku z 
naprawą jezdni pozbawieni zostali 
przejścia przez wspomnianą lulicę, 
że chodniki od u l Ogrodowej, Wil
sona i Warszawskiej zostały zawalo
ne gruzem i ziemią, ed uniemożliwia 
przedostanie się z jednego końca u- 
licy na drugi.

W odpowiedzi na list ten, otrzy
maliśmy 28-go ub. m. wyjaśnienie 
magistratu, które prostuje rzekome 
kałmstwa autorów listu.

Magistrat twierdził więc, że „mie
szkańcy ul. Garibaldiego nie są 
pozbawieni przejścia, że chodniki zo 
stały z konieczności częściowo za
sypane kamieniem, ziemią i gruzem, 
a to wskutek przeprowadzania grun
townej dla dobra mieszkańców prze
budowy ulicy, że leżące na chodni
ku kamienie, ziemia i gruz w miarę 
postępu robót są używane i usuwa- 
ne“.

Magistrat w dalszym ciągu pro
stował, że „przedostanie się przez 
ul. Garibaldiego nie przedstawia dla 
nikogo absolutnie żadnych trudności 
lub niebezpieczeństwa; źe prace dro
gowe przeprowadzane są na ul. Ga
ribaldiego w interesie miasta i mie
szkańców ul. Garibaldiego, wobec 
czego w żadnym wypadku nie mo
gą być określane jako „karna ekspe
dycja".

Sprostowanie magistratu umie
ściliśmy bez żadnych komentarzy, 
nie wątpiąc, że wywody władz sa
morządowych odpowiadają rzeczy
wistości.

Tymczasem na życzenie czytelni
ków naszych z ul. Garibaldiego za
poznaliśmy się z istotnym stanem 
rzeczy i doszliśmy do przekonania, 
że żale mieszkańców tej ulicy nie 
są bynajmniej pozbawione słuszno
ści.

W zarzucie, że nie możną prze
dostać się przez ulicę i że roboty 
miejskie, prowadzone na tym od
cinku, przypominają „karną ekspe
dycję" są wpnawdzie przesadzone. 
Ale każdy bezstronny widz przeko

nać się może, że chodniki znajdują 
się w opłakanym stanie. Doły, wybo
je, górki i pagórki, urozmaicone 
pstrą mieszaniną gruzu i różnora
kich kamieni, utrudniają przejście 
przez chodniki. Do tego dochodzi, 
ze pomimo krótkiej przestrzeni uli
cy roboty te nie mają końca. Obecnie 
na ulicy Ogrodowej po stronie ka
peluszami pół jezdni oraz chodnik 
zostają naprawione, druga zaś poło
wa ulicy zdana jest na łaskę losu. 
Naprawiona połowa posiada wyższy 
poziom, niż druga połowa; istnieje 
więc obawa, że przy silnych opa
dach zalane zostaną piwnice i skle
py.

Charakterystyczna jest przytem 
okoliczność, że czasami już z samego 
rana rozbijanie i przerzucanie ka
mieni z miejsca na miejsce nie dają 
spać mieszkańcom, podczas gdy czę
sto w ciągu całego dnia robota leży 
odłogiem.

Uwagi magistratu, o „przeprowa
dzaniu gruntownej przebudowy uli
cy dla dobra mieszkańców" i o „prze 
prowadzaniu prac drogowych na ul. 
Garibaldiego w interesie miasta i 
mieszkańców ul. Garibaldiego", nie 
są wystarczającym argumentem dla 
wytłumaczenia powolności i bczpla- 
nowośei wykonania robót. Albowiem 
cała egzystencja magistratu uspra
wiedliwiona jest tylko „dobrem i in
teresem mieszkańców", mylą się zaś 
ci, którzy uważają, że zadaniem tej 
instytucji winno być zatrudnienie 
mniejszej, czy większej ilości pra
cowników.

W myśl ustawy, zadaniem sa
morządu miejskiego jest utrzymy
wanie w należytym porządku jezdni 
i chodników. O ile przez „grunto
wną przebudowę ulicy“ zasypane 
zostały chodniki — eo zresztą przy 
umiejętnem i fachowem wykonaniu 
robót dałoby się ominąć — obowiąz
kiem magistratu jest jaknajprędsze 
doprowadzenie tych chodników do 
normalnego stanu używalnego.

Tego domagają się ̂ słusznie miesz 
kańcy ulic Garbialdiego, Wilsona, 
Warszawskiej i Ogrodowej.

P.

„Szpicbródka" -  Cichocki z dobraną kompanją
na ławie oskarżonych.

Piąty dzień procesu.
Wczoraj nastąpiło zakończenie 

badania świadków w procesie „Szpic 
bródki". Zbadany w sądzie inspe
ktor banku polskiego, p. Fajęcki. 
opowiedział, że niejednokrotnie mu
siał zwracać uwagę monterowi Dą
browskiemu na lekkomyślne postę
powanie.

Brał on od różnych osób zaliczki 
na wykonanie aparatów radjowych, 
nie dotrzymując umowy i kasa mu
siała zwracać pieniądze, pobrane 
przezeń.

Dąbrowski sam zameldował o 
znajomości z Wajssem w okresie ba
dania sprawy tajemniczego zepsu
cia instalacji alarmowej. Jako 
szczegół, korzystny dla obrony Dą
browskiego. Świadek zeznał, że o- 
sk&rżony kiedyś ostrzegł dyrekcję 
o niebezpieczeństwie, zagrażającem 
skarbcowi banku polskiego w Gdy
ni, gdzie skarbiec otaczała zbyt

cienka ściana. Wysiano na miejsce 
komisję techniczną i po dokładnera 
zbadaniu, zarządzono konieczne po
prawki.

Prok.: — Ale to nic nie miało 
wspólnego z podkopem, lub włama
niem?

— Oczywiście, nie.
Sąd zobowiązał p. Fajęckiego do 

dostarczenia na rozprawę owego 
meldunku w sprawie Gdyni.

Współpracownik firmy „Mali
cki" poznał w  kasiarzu Daszkiewi
czu osobnika, który przychodził do 
biura, pytając o aparat alarmowy, 
rzekomo potrzebny mu do zainstalo 
wania w  jakiejś kasie.

Po zbadaniu wszystkich świad
ków została zarządzona przerwa do 
poniedziałku. W poniedziałek roz
poczną się przemówienia oskarży
ciela i obrońców.

pobytu na Górnym Śląsku przerobi
ła własnoręcznie 7 na 5 w wyciągu 
ksiąg ludności gminy Przystajń 
Sądziła, że sprawa odmłodzenia za
łatwiona już ostatecznie, ale — nie
stety! Gdy w lipcu roku bieżącego 
przenosiła się do gminy Węglowie, 
policja za kwest jonowała przedsta
wiony dokument i sprawa oparła się 
o sąd okręgowy w Częstochowie.

Sędzia Herasimowicz, po rozpo
znaniu sprawy, biorąc pod uwagę 
okoliczności łagodzące, skazał Kry
stynę Całko za sfałszowanie doku
mentu na 6 miesięcy więzienia, za
liczając jej areszt prewencyjny od
31 lipóa, a resztę kary sąd zawiesił 

 ------
Przybył z pielgrzymką warszawską 
ale powróci dopiero za 1 rok do Wo

łomina.
Mnóstwo pątników ściągnęło do 

Częstochowy na 15 sierpnia. Przy
był też niejaki Mar j aa Aleksander 
Bielewicz, obywatel z Wołomina, 
gdzie podobno ma nawet własny 
domek i dość liczną rodzinę. Przyjęć 
chał na odpust, jak sam twierdził, 
aby się wyspowiadać, otrzymać od
puszczenie grzechów i rozpocząć no
w y tryb życia. Ale nie wytrzymał: 
podczas ścisku w kościele ręka pra
wa jakoś sama zbłąkała i znalazła 
się w cudzej kieszeni. Ten podejrza
ny manewr zauważył na jego nie
szczęście jeden z wywiadowców 
miejscowego wydziału śledczego i 
odprowadził do aresztu warszaw
skiego „pielgrzyma".

Telefonogram z Wołomina do
niósł, że aresztowany karany by! 
dwukrotnie za oszustwa i zażywa 
sławy rutynowanego kieszonkowca.

Wczoraj w sądzie grodzkim roz
poznawana była sprawa Bielewicza, 
lat 51, oskarżonego o kradzież 12 zt 
22 gr. jakiemuś pątnikowi, który 
zniknął w tłumie, nawet nie wie
dząc o tem, że tak zręcznie zopero- 
wano mu kieszeń. '■*"{

Na przewodzie sądowym Biele
wicz, wygolony brunet o niespokoj
nie biegających oczkach, zaklinał 
się na wszelkie świętości, że wywia
dowca oskarżył go niesłusznie:

— Żebym tak swoje siedmioro 
dzieci i dwuch wnuczków w trumnie 
zobaczył, tak ręki do cudzej kiesze
ni nie kładłem! — sumitowal się z 
ręką na sercu przed sędzią.

Wywiadowca Polaczek, jako 
świadek, z przekonaniem twierdził, 
że schwytał go za r^kę, jak przekła
da! pieniądze z cudzej kieszeni do 
swojej.

Sędzia Mirrnan po rozpoznaniu 
sprawy i dłuższej przerwie ogłosi! 
wyrok, na mocy którego Marjan 
Aleksander Bielewicz skazany zo
stał na 1 rok więzienia i pozbawie
nie praw publicznych i honorowych 
na przeciąg łat 5-ciu, z zaliczeniem 
na poczet kary aresztu prewencyj
nego od 15 sierpnia r. b.

Nieprędko więc powróci do ro
dzinnych pieleszy skruszony na du
chu, ale niepoprawny „pielgrzym" z 
Wołomina!

Ac*.

Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat
wione — wygrać proces — zasię, 
gnąc porady prawnej, udaj sic 
do Biura

„POMOC PRAWNA*’
RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9,
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwersyteckiem wykształceniem 
prawniczem.

FAR B IA R N IA  chemiczna i pralnia bie 
lizny p. f. „Tęcza“, Częstochowa, Aleja. 
Wolności 2-6. Przyjmuje do farbowa
nia i chemicznego czyszczenia wszelką 
garderobo męską, damską, dziecinną, 
futra, kołdry, firanki, port jery, kapy, 
dywany, odświeża i pierze wszelkiego 
rodzaju przedmioty. Ceny b. przysdęp. 
ne.
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r. KIELC.
(k) Rabunek. We wsi i gminie Chro 

berz, pow. pinczowskiego. 2 osobników, 
z których ‘jeden uzbrojony był w rewol 
wer, wtargnęło do mieszkania Bani 
Stanisława, gdzie spała wówczas żona 
Bani, i zrabowali 240 zł. gotówką, oraz 
5 poduszek.

(k) 4 p. p. leg. powrócił z manewrów.
Onegdaj popołudniu powrócił do Kielc, 
4 p. p. leg., który odbywał manewry pod 
Rzeszowem.

(k) 10 osób pogryzionych przez 
wściekłego psa. P. Sokołowska z Wierz- 
bnika zameldowała, że została pokąsa
na przez swego psa i że pies ten w o_ 
statnich dniach pogryzł już kilka osób.

Zaszło podejrzenie, iż pies jest wście
kły. Badanie lekarza weterynarji p. 
Pruchnickiego stwierdziły domysły o 
wściekliźnie. Magistrt sporządza spis 
osób pokąsanych w celu przeprowadzę, 
nai przymusowego leczenia. Dotychczas 
zgłosiło sic 10 osób.

(k) Soltys-defraudant skazany na rok 
więzienia. Sąd okręgowy, radomski roz
patrywał sprawą 47-ietniego Bolesława 
Nowakowskiego sołtysa wsi Kożuchów, 
gin. Białobrzegi, pow. radomskiego, o- 
skarżonego o przywłaszczenie 3d’ » zł.

Gdy malwersacje sołtysa zostały u. 
jawnione, urząd gminy w Białobrzegach 
położył sekwestr na jego G-eio morgo- 
wem gospodarstwie. Przewidujący jed_ 
nak chłopek, widząc, że zaczyna być z 
nim źle, gospodarstwo sprzedał, i wy. 
jechał do Warszawy, gdzie kupił sobie 
„stróżostwo“.

Na rozprawie tłumaczył sią, że opę
tał go „zły duch“ — b. sekretarz tejże 
gminy Gierezyc, który przed nieclaw. 
nym czasem został skazany na półtora 
roku wiezienia za defraudacje pienię
dzy gminnych.

Sąd skazał niesumiennego sołtysa na 
1 rok wiezienia.

(k) Aresztowanie zabójców gajowe
go. Dnia 2.9 hr. około godz. 22 w lesic w 
pobliżu gajówki Miodno, pow. kozienic 
kiego, nieznani y oczyócy wystrzałami 
z broni palnej zabili jadącego furman
ką gajowego jrogaeza Piotra, oraz zra
nili w głową i prawy bok woźnicą Den. 
kowskiego Antoniego. Ustalono, iż czy. 
nu powyższego dokonał Wziątek Mar. 
ein wraz ze swym synem Janom, za
mieszkali we wsi Linów, gm. Suskowo 
la. Tłem zabójstwa, jak stwierdzono, by 
ła zemsta oso b w. ta ze strony Wziątka 
Marcina, z tego powodu, że gajowy Go 
gacz sporządził na niego większą ilość 
doniesień za kradzieże leśne, wskutek 
ezego Wziątek w roku bieżącym zapła 
kił kilkaset złotych kary. Zabójców za 
trzymano i przekazano władzom sądo. 
wyra,

  oOo-----
Z ZAGŁĘBIA.

1 TRACH KUPCÓW — TFRORY- 
ŚCI SOSNOWIECCY  
Lista członków bandy.

■'Urząd śledczy w Sosnowcu pro
wadzi w dalszym ciągu z całą ener- 
gją śledztwo, w sprawie likwidacji 
bandy terorystów w Sosnowcu, 
członkowie której przez dłuższy czas 
wymuszali od kupców okup.

Dotychczas zostali aresztowani 
i przekazani do dyspozycji sędziego 
śledczego następujący członkowie 
bandy: Koplewicz Joel, Hozen Mord 
ba Dawid, Dawidowicz Daniel, Brat 
kiowiez Mordka, Kurefcld Fisze!, 
F/Jciiiski Antoni, Kupercbole Hersz, 
Pergricht Izrael Szmul, Herbert Jud 
ka, Lipnian Boruch, Rebermajster 
Ajzyk, Beker majster Chaim - Mo- 
«zek, Statler Chil, Bekermajster 
Hzlama, Hipszer Judka, Abramo
wicz Szmal, Akerman Kaima, Be
li er majster Iser, B rener Ajzyk, Bro 
ner Cypa, Korenhendler Mendel, 
Bckermajster Eljasz, Pawelczyk A- 
dnm, Grbsgrin Herszel i Bekermaj- 
titer Moszek - Ilirsz.

Wszyscy wyżej wymienieni są 
to mieszkańcy Sosnowca i rekrutu
ją się przeważnie z t. z w. ..nagania- 
ezy“ , których zadaniem miało być 
werbowanie kupujących dla poszczę 
gólnych sklepów. Niestety wykombi 
no wali oni sobie inne zajęcie więcej 
dochodowe, lecz zbyt niebezpieczne, 
które zaprowadziło ich do krymi-

lak k walczył o Polskę.
95-LETNI ŻYD-POW STAN! EC Z POD WIELUNIA.

We wsi Krż.eszew pod Wielu
nie mieszkał na dwóch morgach 

9 gruntu wiekowy staruszek — żyd  
Herszlik Kasztan.

95-letni starzec od dłuższego już 
czasu cierpiał głód i nędzę. Chłopi, 
którzy otaczali go wielkim szacun
kiem, opowiadali, jadąc do miasta, 
o tym starcu, który niegdyś był wiel 
kim panem i właścicielem wielkiego 
majątku. Opowiadali również dziw
ne historje o jego przeszłości.

Starzec, który po dzień dzisiej
szy nosi chałat i tradycyjną kry
mkę na głowie, okazał się jedynym 
z powstańców bo roku, nawet wię
cej, okazał się jednym z dowódców 
' o d d ziało w } > o w s t a ń c z y c h. Brzmiało 
to zgoła fantastycznie, gdy jednak 
zbadano dokumenty i odznaki, które 
posiadał p. Kasztan, gdy przesłu
chano kilku wiekowych chłopów z 
tej wsi, okazało się, że historja jest 
prawdzi wa.

GROŹNA BROŃ.

Na ilustracji widzimy olbrzymich rfliuuri r-<v . srmoiaT bombowy, mowy tryami 
amerykańskich konstruktorów. Samolot ten, oprócz groźnego ładunku foomfo, 
dźwiga przyczepione do skrzydeł dwa mniejsze aparaty pościgowe, które mo

gą startować w każdej chwili.

Nie chodzić koło toru kolejowego.
Wobec systematycznych kradzieży 

wągla z pociągów na odcinku Łazy — 
Częstochowa, władze przystąpiły do e- 
nergieznej walki z tem przestęp
stwem.

Istnieje przepis, zabraniający chodź® 
nia po torze i po terenie wywłaszczenia 
na rzecz kolei. Niestety wielu nie pa
mięta o tem, lub nie zwraca uwagi na 
to rozporządzenie, co staje sią. przy
czyną pociągania do odpowiedzialno

ści, dochodzeń i posądzania o współ. 
działanie ze sprawcami kradzieży.

Korzystanie & dróżek biegnących ko 
ło torn umożliwia tylko złodziejom ko
rzystanie z bezkarności, a naraża oso
by niewinne na przykre konsekwencje 
— powinni przeto wszyscy stosować się 
we własnym interesie do przepisów ko. 
lejowych, a przez to uniknie sią r. ‘ ■ po
trzebnych, a nieraz dotkliwych t

Z  działalności B. B. W. R.
Obrady grupy kieleckiej.

Pod przewodnictwem posła Osin 
skiego obradowała w Warszawie kie 
łecka grupa regjonalna posłów i se 
natorów BBWR. W obradach wzię 
li udział prezes bloku płk. Sławek 
oraz sekretarz generalny pos. Dola- 
nowski. Pos. Osiński i p. Zaleski 
omówili sprawy organizacyjne oraz 
plan prac na przyszłość. Po ref era 
lach organizacyjnych płk. Sławek 
wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którein nakreśli] wytyczne pracy

bloku w dziedzinie politycznej i go
spodarczej.

Na terenie woj. kieleckiego od
było się ostatnio szereg zebrań BB. 
WR., na których przemawiał pos. 
Długosz. Wiece te odbyły się w Po 
licznie, Wierzbniku, Kozienicach i 
Zwmleniu, gdzie między innerni u- 
chwalono rezolucje, piętnujące za
machy nacjonalistów niemieckich 
na całość granic Rzplitej.

9-krotnie wysiedlono umysłowo chorego.
Wczoraj w rejonie Michniewicz wy

siedlono na teren polski po raz 9 omy. 
słowo chorego Tomasza Narkiewicza, 
pochodzącego z Kojdanowa.

Narkiewicz jest obywatelem so_ 
wieckim, był on vuąziony w różnych 
więzieniach sowieckich za różne prze
stępstwa polityczne, w których dostał 
pomieszania zmysłów. Narkiewicz po 
odbytych karach wiezienia trzymany 
był w sanatorjom w Mińsku i Mohyle
wie, jednak bezskutecznie. Ponieważ

dla władz Narkiewicz był uciążliwy ze 
wzglądu na jego propagandą oraz po. 
pularność wśród ludu wysiedlono go w 
maju r. b. na teren Łotwy. Gdy łotysze 
wyrzucili chorego zpowrotem na teren 
sowiecki, władze sowieckie wysiedliły 
Narkiewicza do Polski, śkąd również zo 
stał wysiedlony do Sowietów. Narkie_ 
wicza na różnych odcinkach wysiedlo. 
no 8 razy. Obecnie po raz 9 wysiedlo
no go znowu na teren polski.

kio przed wystawieniem ciała na działanie promieni słonecznych natrze się starannie
rw* m  cs  k i t  e s  y w w  w t f -3 \K R E M E M
O  L E S K I E Młu b

Jedynie te dwa środki zawierają EUCEBYT, 
spokrewniony chemicznie z naturalnym 
iluszczem skóry i dzięki temu działają jak 
gdyby „naturalne" środki do pielęgnowania 
skóry. Tak Krem iak i Oleiek Nivea potęgu
ją opalałaLc własności promieni słonecz
nych i cmonią skórę przed bolesnem opar
zeniem słoneeznem. — W dni upalne chłodzi

N IVEA
pozaiem Krem Nivea przyjemnie Oleiek 
Nivea zaś zapobiega w czasie niesprzy
jającej pogody nagłemu ochłodzeniu ciała 
i chroni iemsamem przed zaziębieniem. 
Jedno należy przestrzegać: Nigdy nie wy
stawiać mokrego ciała na działanie promie
ni słonecznych, lecz zawsze nairzeć przed
tem Kremem Nivea lub też Olejkiem Nivea,

Krem Nivea- od zł 0,40 do 2,60 / Olejek Nivea, butelki zł. 1,00, 2,00 i 3,50 
Wyrób kra}owv flrmy PEBECO Sp. Akc. w Poznaniu

Herszlik Kasztan, w 1863 roku, 
ożywiony gorącem nezueiem patrjo- 
lycznern, zaciągnął się do oddziału 
powstańczego, dokazal cudów wa
leczności w czasie bojów o niepod
ległość. zaawansowany został przez 
Orłowskiego i Taczanowskiego, któ
rzy w owym czasie dowodzili oddzia. 
łami powstańczemi w Kieleckiem 
do stopnia oficera, a później do stop 
nia zastępcy komendanta oddziału 
w kawalerji w sile 288 koni, przebył 
całą kampanję tego historycznego 
63 roku. Kilkakrotnie ranny, kilka
krotnie odznaczony, po upadku po
wstania salwował się ucieczką za
granicę. a gdy po kilku latach udało 
mu się powrócić, włożył znów swój 
stan7 strój i żył spokojnie przez 
wiele lat, nie ubiegając się o zasz
czyty, o tytuły i honory.

Nie opowiadał nikomu o swej 
przeszłości, nie interesował się tem, 
że weterani otrzymują rentę, która 
pozwala im żyć w spokoju, sam ci er 
piąc wielką nędzę i żyjąc z datków, 
które otrzymywali od okolicznych 
chłopów.

PO LATACH 70-CIU.
Dopiero przed rokiem dowie

dziano się w Warszawie o żydzie- 
powstańcu.

Kasztana sprowadzono do War
szawy, umieszczono go w hotelu sej
mowym, zainteresowano się nim, 
pchnięto w ruch wszystkie sprężyny 
i ostatecznie zdecydowno, iż w całej 
pełni zasługuje na przyznanie mu 
praw weterana G3 roku, na przyzna
nie mu stopnia oficerskiego i renty 
weterańskiej za wszystkie łata, od 
chwili niepodległej Polski.

P. Herszlik Kasztan siwiuteńki 
jak gołąbek, pięknie mówi po pol
sku, z chłopska. Na zapytania opo
wiada wielu ze swej przeszłości, nie 
zdając sobie zupełnie sprawy, dla
czego nagle tak się nim zaintereso
wano i co w tem nadzwyczajnego, 
że brał udział w powstaniu narodo- 
wein.

69 lat upłynęło od tych pamięt
nych chwil, a 95-letni Herszlik Ka
sztan opowiada te dzieje tak do
kładnie, jak by to działo się wczo
raj. Rzeźki jest jeszcze, mimo po
deszłego wieku, pamięta dokładnie 
wszystkie potyczki, w których brał 
udział, wszystkich kolegów z powsth 
nia. I rzecz charakterystyczna dla 
starca — pamiętając tak dokładnie 
nazwiska z owych czasów, zapomina 
łatwo nazwiska z czasów dzisiej
szych.
Gdy go zabrano do Warszawy, m. in. 
zaprowadzono go również do Bel
wederu, gdzie długo rozmawiał (z 
marszałkiem Piłsudskim, opowiada
jąc o tem, jak dowodził oddziałem 
kawalerji w powstaniu, jak bił koza 
ków. Wiedział z kim rozmawia.

Kasztana poczęstowano wódką, 
dano mu kilkadziesiąt złotych na 
drogę powrotną i przyznano mu 
pensję powstańczą od chwili zmar
twychwstania Polski, co wynosi 
19 tys. zł., które miał mieć wypła
cone zaraz. Minęło 5 miesięcy, a te
go „zaraz“ nie widać. Herszlika 
tymczasowo wspomaga p. starosta.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A

Warszawa, 9. %
Dolar St. Zjedn. 8.90,5 
Funty ang. 31.10 
Rubel zł. 4.60 
Dolar zł. 8.91

AKCJE 1 POŻYCZKI.
Warszawa 9. &

7 p*oc. Poż. Stabiliz. 55.25
8 proc. Poż. Budowlana 88.75 
Dolarówka 49.25
4 proc. Poż. Inwest. 100.00 
Listy zastawne Warszawy 48.50 
Bank Polski 87.50 
Starachowice 10.00 
Modrzejów 4.60 
Lilpopy 14.00



M A Z  Z A  M I L J O N Y .
P o w i e ś ć .

Córk^ miljoiiera Filipa Dauray. na» 
rzeczoną dr. Lamarre, zniewolił po pija. 
kemu w willi „Jaworowej” pod Pary. 
żem Juljusz Claude.

Henryka była wówczas nieprzytom
na wskutek oszołomienia wonią kwia
tów, Po wytrzeźwienia Claude rozpa. 
eza z powodu nikezeirmośei, jaka po
pełnił... Przybywszy do Paryża, spieszy 
d® loża umierającej matki. Po tronie 
rodzicielki, która mu wyjawiła, że jest 
synem kr. Jnljusza Hontran de Łucenay 
Charantc. siedzi zgnębiony przy oknie. 
Bo domu przytyka cmentarz... Claude 
widzi w wieczornym mroku na cmenta
rzu jakąś tajemniczą postać. Zagadko
wy osobnik byi pewny, że udusił matkę 
i bez leku zakopuje zwłoki niemowlę
cia do wykopanego świeżo grobu.

Claude śledzi go i towarzyszy mu 
aiespostrzeżony pod dom mieszkania. 
Tajemniczym osobnikiem jest uwodzi, 
ciel Magdaleny i zabójca swego dziecka 
Juljusz Mercier, a właściwie kr- Ju- 
Ijusz Liiceuay, utrzymujący się z gry  
w karty. Jest on dla zatarcia śladów za
meldowany w domu na ul. Luc .  Lam. 
bin pod nazwiskiem Brissona, dokąd 
wrócił po popeluiunej zbrodni

— To pan, panie Brisson? — zapytała 
odźwierna, widząc wchodzącego Juiju. 
sza.

Juljusz wszedł do pokoju odźwiernej, 
powiesił klucz od cmentarza i uda! się 
do siebie Po kilku godzinach snu, wy. 
szedł na miasto i wynajął mieszkanie 
przy uL Aucieune - Comedie na nazwi
sko Lueenay. Następnie wyprowadził 
sic z ul. Luc - Lambiii, rzekomo wyjeż
dżając do Lyonu.

Tymczasem do domu, gdzie m ieszki' 
ta Magdalena przybył właściciel skła
da mebli Saleedo wraz z subiektem, w 
domu tym bowiem mieli skład pod
ręczny. Usłyszeli oni jęki wydobywają
ce sie z mieszkania. Wezwali odźwierną, 
a ta zfcołei poszła zawiadomić policje:

Przybyły komisarz, po otworzeniu 
drzwi przez ślusarza, zastał Magdaleno 
fcezprzytomną. Odźwierna wyjaśnia, że 
spodziewała się ona rozwiązania. Brak 
d-deeka nasuwa komisarzowi przypu. 
szczenię, że Magdalena je zamordowała.

Po.daremnych usiłowaniach razmó. 
wienia sic z Magdaleną, komisarz po
siał po lekarza dr. Lamarre.

Na jego polecenie nieprzytomną Ma' 
gdalene odnoszą na noszach do szpitala. 
Na scenę tę trafia, wracając z pogrzebu 
Jułjusz Claude i słyszy od osób zebra
nych przed domem, że Magdalena po. 
pełniła dzieciobójstwo. W  umyśle ko ja . 
tzy mu się nieznajomy z cmentarza z fą 
kleili dzieciobójstwa. Claude jest pe- 
wny, że iha tu miejsce straszna bioto- 
rja. Zwraca sic wiec do dozorezyj i do. 
ni u z zapytaniem o nazwisko Magda le. 
»y. przedstawiając się odźwiernej jako 
dziennikarz.

Claude wysłuchał historji Magd ale. 
«y  i udał się na ui. Lu-I^ainbin do do- 
mn, do którego wszedł Mercier, śledzo. 
»y  przez Juliusza.

Odźwierna udzieliła Juliuszowi wy
jaśnień o lokatorach, komunikując mu 
'» v.jeźdzle Brissona do Lyonu.

Ciaude dochodzi do wniosku, że tyl
ko Brisson mógł być mordercą dziecka. 
Postanawia odwiedzić Magdalenę w 
szpitalu, by od niej dowiedzieć się praw 
ćy. Niema jednak zezwolenia sędziego 
śledczego na widzenie się z chorą, któ
ra pozostaje pod zarzutem dzieciobój
stwa. Magdalena cieszy się w szpitalu 
sympatją personelu.

Nareszcie pewnego wieczoru do
zorująca ją kobieta spostrzegła lek
kie poruszenie. Po kilku minutach 
Magdalena otw orzyła oczy i uniosła 
się cokolwiek na posłaniu. Wynędz
niała, blada, jak płótno, podobna 
była do trupa powstającego z gro
bu. Potoczyła wzrokiem tuiókoło 
siebie i patrzała zdziwiona, jati g jy r

27. by chciała zdać sobie sprawę z ota
czających ją przedmiotów. Widocz- 
nem było, iż pamięć jej pracuje z 
wysiłkiem. Po kilku chwilach prze
ciągnęła dłonią po czołe i oczach i 
głosem słabym zapytała:

— Gdzie ja jestem'?
Dozorczyni powstała, nachyliła

się nad nią i rzekła;
— Jesteś w szpitalu, moje dziec

ko.
— W szpitalu?..- — powrórzyła 

Magdalena z przestrachem.
— Tak..,
— I dlaczegóż tol
— Bo byłaś bardzo chora..
— Od jak dawna?
— Prawie przez cały miesiąc, 

moje dziecko, byłaś między życiem 
i śmiercią.

— W jakimźe ja szpitalu je
stem!

— W szpitalu Lariboissiere.
— Nie, to nie może być... ja po

winnam być w przytułku dla...
Poczem nagle głosem silnym za

pytała:
— Moje dziecko!... gdzie jest 

moje dziecko? Dlaczego niema, go 
przy mnie?

— Twoje dziecko — odrzekła do 
zorczyni zdziwiona — przecież 
wiesz, że zmarło.

— Zmarło! — zawołała przera
żona! — Moje dziecko zmarło ? .

— Przecież tó nie ty je ź d.iłaś? 
czyż nieprawda?

Młoda kobieta rzuciła się na łóż
ku i spojrzała wzrokiem obłąkanym.

— Zabiłam! zabiłam moje dziec
ko! Ja! ja!... Ach, czemuż nie umar
łam!...

— Więc cóż się z niem stało? 
Nie znaleziono go.

— Nie znalezione .
— I pomimo wszelkich poszuki

wań, nie można go było odszukać 
ani żywego ani martwego.

Magdalena ujęła w dłonie głowę, 
ściskając skronie, jak gdyby chciała 
wycisnąć z nich myśl jaką, poczem 
nagle rzekła:

— Ach, rozumiem... przypomi
nam sóbię... on był wtedy... chciał 
mię zadusić... Jeżeli żyję jeszcze to 
tylko dlatego, iż myślał, że mu się 
udało... Ten potwór potr/.ebowł 
śmierci mojej... śmierci mojej i 
dziecka, które ukradł, by je zamor
dować!... Ach, zbrodniarz!... zabójca 
kobiet!... morderca dzieci!...

Poruszona strasznym gniewem i 
oburzeniem, Magdalena na chwilę 
prawie powstała na łóżku, lecz na
gle jak bezwładna masą j: adła na 
poduszki, z, trudnością oddychając.

Dozorczyni skropiła jej skronie' 
octem i w usta wlała łyżkę lekar
stwa, które lekarz w przewidywaniu 
przesilenia zaordynował zawczasu. 
Oczy chorej powoli się otworzyły 
i nerwowe kurcze szczęk ustały. 
Współcześnie i pamięć zaczęła po
wracać. Przypomniała sobie wszy
stkie szczegóły wypadku w pokoju 
przy ulicy Ernestyny od czasu przy 
bycia Jułjusza aż do chwili, w któ
rej chciał ją udusić, poduszką. Nie
szczęśliwa kobieta, przywodząc na 
pamięć straszny dramat, którego 
stała się ofiarą, drżała z przeraże
nia.' Słową', dozorczyni: „Przecież
wiesz, że twoje dziecko zmiirłó‘\ wy

woły wały zimny pot na jej czoło. 
Nie pojmowała jednak jeszcze sy
tuacji, w jakiej postawioną została 
przez zniknięcie dziecka. Chciała 
dowiedzieć się o czem jeszcze nie 
wiedziała, a mianowicie, co stało 
się gdy utraciła przytomność.

— Powiedziała pani — rzekła 
zwracając się do dozorczyni — że 
znajduję się w szpitalu i.aribois- 
siere, wszak tak?

— Tak, moje dziecko.
— I podobno już od kilku ty

godni?
— Tak.
— Więc któż mię umieścił?
— Przynieśli cię tu na noszach 

tragarze -w towarzystwie policjan
tów, a przyjęto cię na rozkaż komi
sarza policji.

— A  skądże ten rozkaz?
— Byłaś opuszczoną, umierającą 

i potrzebowałaś pomocy natychmia
stowej.

— Chyba oprócz tej musiała być 
i inna przyczyna...

— Jeżeli była jaka inna, to nie 
wiem o niej.

— A raczej nie chce mi pani po
wiedzieć... i

— Upewniam cię, że się mylisz...
— Przed chwilą powiedziałaś 

pani, że moje dziecko zmarło...
— Chciałam tylko powiedzieć, 

że tak przypuszczano...
— A  więc to pewne, że znikło?
Słowa te wypowiadała Magda

lena szybko i gorączkowo, jakby w 
obłędzie.

— Nie wiem, nic nie wiem.... — 
odrzekła dozorczyni. — I tak po
wiedziałam więcej niż powinnam 
była i wyrzucam to sobie... Nie na
dużywaj chwilowego wzmocnienia 
sił swoich... jutro będziesz mogła 
poinformować się u doktora, a dziś 
leż spokojnie i staraj się usnąć, lecz 
naprzód wypij łyżkę lekarstwa.

Magdalena usłuchała i wkrótce 
owładła nią senność, trwająca aż do 
chwili, gdy ordynator szpitala, oto
czony studentami i pomocni kami, 
wszedł do sali. Szmer i ruch osób 
przebudziły chorą. Dozorczyni po-: 
deśżła do doktora i zdała ma raport 
z rozmowny .swojej z Magdaleną.

— Czy dawała pani jakio pyta
nia? — zapytał doktór.

— Bapdzo wiele.
— Czy mówi z łatwością?
— Z łatwością i rozsądnie. Zdaje 

mi się, że przytomność wróciła zu
pełnie.

— W takim razie proszę pójść 
do dyrektora i oświadczyć mu, by 
zawiadomił prokuratora. Niech pani 
nadto doda,, że proszę, by uprzedzo
no mię o dniu i godzinie przybycia 
jego.

Dozorczyni wyszła, doktór zaś 
podszedł do łóżka Magdaleny.

— Cóż, moje dziecko - - rzekł 
biorąc jej rękę — niebezpieczeń
stwo już minęło i gorączka prze
szła; odtąd będziesz już szybko wra 
cała do zdrowia. Powiedziano mi, 
że i pamięć wróciła ci...

— Tak, panie doktorze.
—- Jakże się pani czujesz?
— Jestem bardzo osłabioną.
-rr Nie może być inaczej... Przez 

'ca ły-‘prawie - miesiąc, jak jesteś tu- 
rta j.v znajdowałaś się. w bezustannej

gorączce i utrzymywaną byłaś przy 
życiu tylko lekarstwami, osłabienie 
więc było rzeczą nieuniknioną i nie 
powinno cię dziwić... Byłaś pani 
bardzo chorą...

— Panie doktorze — zapytała 
Magdalena — dlaczego sprowadzą-,J 
no mię do szpitala?... przecież by
łam we własnem mieszkaniu...

— Czy zapominasz więc, moje 
dziecko, co wówczas się stało?

— Właśnie dlatego, że pamiętam, 
to zapytuję pana... Wielu rzeczy nie 
rozumiem... Że ukradziono mi dziec
ko, to mi wiadomo... Złodziej za
pewnie je zamordował i obwiniają 
mnie podobno o dzieciobójstwo?...

Ostatnie słowa chora wymówiła 
z egzaltacją.

— Uspokój się... uspokój... — 
odrzekł doktór — ja nie jestem sę
dzią i o nic cię nie obwiniam. Je
stem lekarzem i obowiązkiem moim 
jest wrócić ci zdrowie, co staram 
się uczynić o ile mogę.

— Ale — odrzekła Magdalena, 
która przejęta jedną myTą, z roz
targnieniem słuchała go — ale ten 
komisarz policji, po co on sprowa
dził mię tutaj, gdy mógł pozostawić 
w mem mieszkaniu?... Przecież ja 
miałam pieniądze, więcej nawet niż 
wymagała ich moja kuracja... Jeżeli 
po tern co zaszło, umieszczono mię 
w szpitalu, więc obwiniają mię... 
więc przekonani są, że jestem winną 
zbrodni dzieciobójstwa... zbrodni 
najnikczemniejszej^. Och, ,ja jestem 
przytomną... rozumiem wszystko, z 
wyjątkiem jednej rzeczy: jakim spo 
sobem to się stało, żem nie zwarjo- 
wała dotychczas!... Gdyby pan dok
tór wiedział...

— Ja nic nie chcę wiedzieć... — 
przerwał doktór. — Żądam od pani 
tylko spokoju... gdyż potrzebujesz 
go, by prędzej wrócić do zdrowia i 
bronić się...

— Bronić się! — zawołała Ma
gdalena — a więc widzi pan doktór 
że obwiniają mię! — i dwie grube 
łzy potoczyły się po jej policzkach.

Nie płacz, moje dziecko, może 
dla wyjaśnienia- tej sprawy i uwol
nienia cię od podejrzeń wystarczą 
twoje odpowiedzi, jakie złożysz pro 
kuratorowi.

— Prokuratorowi!... - powtó
rzyła chora z przestrachem—a więc 
on przyjdzie?

— Napewno przyjdzie.
— Kiedy?
— Zapewne dziś lub jutro.
— Czegóż on będzie żądał orle 

mnie?
— Powiedzenia prawdy, tylko 

prawdy. Zechce dowiedzieć się, co 
zaszło owej npcy, w której nastą
piło twe rozwiązanie... i co stało się 
z dzieckiem...

— Ach, więc niech przybywa!... 
niech przybywa jak najspieszniej..; 
Pragnę widzieć go i domagać sif 
sprawiedliwości...

— Jeszcze raz proszę cię, uspo
kój się... Rozkazuję ci być spokoj
ną... Jeżeli chcesz powrócić do zdro  ̂
wia i żyć, nie dręcz umysłu swego 
temi myślami! Nie myśl o przeszło^ 
ści, nie dociekaj przyszłości i kpel-j 
niaj to, co ci zalecam... i

■ -i
d. e. n. ?
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Z E  S P O R T U .
KTO ZOSTANIE MISTRZEM LIGI, 
A KTO SPADNIE DO K L A SY  „A "?

Rozgrywki ligowe, wyłoniły dotych
czas drużyny wolne od spadku do kia. 
śy A.

Do ukończenia rozgrywek o mi
strzostwo pozostaje jeszcze 43 mecze.

Najprawdopodobniej walka o pozo
stanie w lidze rozegra się między 22 p. 
p., Poionją i Ćzai-nymi.

Trójka ta wyłoni kandydata do kla
sy A.

W  nadchodzącą niedzielę odbędą się 
cztery spotkania, a mianowicie: we
Lwowie .„Warta" grać będzie z „Czar
nymi", Polonja stoczy beznadziejną 
w alkę w Łodzi z Ł. K. S., wr Krakowie 
„Craeovia“ spotka się z ..Garbarnią" i 
najciekawszy bodaj mecz rozegrany 
zostanie w Warszawie między „Leg ją " 
ft W  i s
„U N JA" — K.S. „07" (Siemianowice).

W  nadchodzącą niedzielę dnia 11 b. 
m. STS. „U nja" rozegra na własnem bo- 
iku zawody koleżeńskie z drużyną K. 
S. „07“ z Siemianowic, należącą do ligi 
śląskiej.

Początek zawodów o godz. 4 popoł. 
Przedmecz odbędzie się o 2 popol.

UTW ORZENIE NOWEGO PODOKRĘ- 
GU PIŁKARSKIEGO.

Zarząd W.O.Z.P.N. postanowił utwo
rzyć nowy podokręg południowo _ za
chodni. Chwilowo na czele podokręgu 
stanie komisja z komisarzem na czele.

Komisarz Jeszcze nie został miano
wany. Siedzibą nowego podokręgn bę_ 
dzie Żyrardów.

ELITA TOROWCÓW ŻUŻLOWYCH  
N A TORZE W  MYSŁOWICACH.

Wyścigi motocyklowe na torze w My 
słowicach mają ustaloną b. dobrą opin_ 
ją. Niedzielne więc wyścigi zapowiada
ją się, jako wydarzenie sportowe pier
wszorzędnej wagi.

Na torze żużlowym stanie do bie_ 
gów elita motocyklistów.

Walka między motocyklistami pol
skimi a zagranicznemi będzie najwięk
szą atrakcją wyścigów.

Pozatem pierwszy raz w Myślowi, 
cacli urządzony zostanie wyścig pań.

Również sensacyjnie przedstawia się 
wyścig z przyczepkami. W  wyścigu tym 
będą mieli jeźdźcy okazję wykazać swą 
klasę i brawurę.

Początek zawodów o godz. 2.30 po
południu. .. ,

i  ZUPKI DEMUKUJu a i ^ k  
„Varicor (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzcmie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

[MW
■ KC hcąc mieć piękną, czystą i młodzień

czą cerę używaj

CDEMU „lACTOLlN"
Usuwa piegi, wągry i plamy, 

uc!e ikainfa i wyb ela. 
Żądać wszędzie.

Dźwiękowe Kino-1 eatr „ N O  W  O S  1 1 “.
P a n n v  M a r i i  12 .

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni
cy dla pici, wieku i stanu, kosi cni! jony 
ludzi. Przy zwalczaniu chorób płuc
nych, hronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le_ 
karze: *

„BALSAM THIOCOLAN A GE"
który ułatwiając wydzielanie sie plwo
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

DZIŚ OTW ARCIE SEZONU JESIENNEGO!

Nie licząc się z kosztami otwieramy sezon najpotężniejszem arcydziełem, 
które zostało stworzone w ostatnich czasach przez wytwórnie Fox_Fi!m 
na rok 1932-33. Wyświetlamy przed Warszawą film nagrodzony złotym me

dalem p. t. : ,

NIEPOTRZEBNA
Odwieczna tragedja odtrąconej matki. Jak długo istnieć będzie rodzina, 
a serca ludzkie bić będą przyśpieszonem tętnem miłości*-tak długo obraz 
ten będzie wszystkich wzruszał i olśniewał. Każdy mężczyzna przeżywa 
powtórnie okres dzieciństwa. Każda kobieta wspomiana, swą pierwszą mi
łość. W  roli głównej: MAE MARSCH, SALLY EILERS, JAMES DUNN. 
Ponadto nadprogram: NAJNOW SZY TYGODNIK D ŹW IĘK O W Y F O XA  
oraz dodatek dźwiękowy specjalnie wykonany dla Foxa NA SZEROKIM  
ŚW IECIE i jako specjalny naddatek wykonany przez specjalnego operato 
ra P. A. T. PRZYLOT I PO W ITANIE POR. ŻW IR K I W  W AR SZA W IE.

Uwaga: W  czwartek 8, sobotę 10 i niedzielę U wTrześnia poranek — z filmu
„ŻÓŁTA M A SK A ".

Dźwiękowe „GRAND — KłNO“
Od wtorku 6 września i dni następnych!

Najpiękniejszy z egzotycznych filmów dźwiękowych, osnuty na tle Wscho. 
du, w realizacji mistrza reżyserów, twórcy „Poganina" i „Traófer Horna"

W . S. Yan Dyke‘a

Kochanka z Tahiti
W  roli głównej: CONCHITA MONTENEGRO I LESLIE H O N A R D .------

Nadprogram: D ŹW IĘK O W Y PRZEGLĄD W YDARZEŃ.
Szczegóły w afiszach, i Szczegóły w afiszach.

Najeźdźcy

Pogotowie Szewckie!

I I I I

n i

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON”
Dziś I dni następnych!

Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe! Najpotężniejszy dramat w o j e n n y !

Wstrząsający obraz tragicznych zmagań narodów na froncie zachodnim 
w roku 1918_ym. Emocjonująca akcja rozgrywa się w okresie przed uciecz. 

ką cesarza Wilhelma II. — Reżyserja genjalnego G. W . Pabsta.

Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy. — Aktualności z całego świata. 
Ceny miejs,ć zwykłe ' j Szczegóły w afiszach,

U W A G A ! Ostatnie 2 pożegnalne seanse słynnego polskiego filmu ROK 1914 
bdtjędą się w środę 7 września o godz. 4-ej popoł. I  w czwartek & września 

o godz. 12-ej w pól. Wejście tylko 49 gr.

REPERACJA OBUW IA NA POCZEKANIU!

ZAK ŁAD  REPERACJI OBUW IA
W  CZĘSTOCHOWIE, ALEJA WOLNOŚCI Nr. 81. — TELEFON 898.
Zakład nasz przyjmuje zelnv'*?Je butów męskich, damskich i dziecinnych.

Ceny nasze to rewelacja!!!
Męskie zelówki zł. 2.75
Damskie i chłopięce zelówki „ 2.00 
Męskie fleki ,, 1.30
Damskie i chłopięce fleki ,, 1.00

B  H  Męskie zelówki z flekami lub gumami „ 3.75 H  H
Damskie zelówki z flekami ną drew. obcasach 2.75

TOW AR G W A R A N T O W A N Y ' PIERW SZORZĘDNY!
Wykonanie solidne!   Wykonanie solidne!
Na telefoniczne zamówienie wysyłamy gońców na rowerach z dolicze

niem 20 gr.
Bersona skóra gumowa do podzelowania wszelkiego rodzaju obuwia jest 
wprost niezniszczalna. Za zelówki ze skóry gumowej Bersona udzielamy

: .półroczną gwarancję.
Ze skóry gumowej Bersona męskie zelówki zł. 3.50, damskie zelówki 2.50, 

chłopięce zelówki 2.75, dziecięce zelówki 2 zł.

DOM HANDLOWO-KOMISOWY

„ M E T A  L "
Sp. z ogr. odp.

CZĘSTOCHOWA, Aleja Wolności 81. Telefon 808.
POLECA:

BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i 4. d. DRUTY, PRĘTY  
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe
rowych. CYNĘ angielską BANKA w blokach i prętach. OŁÓW hutniczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. GWOŹDZIE  
wszelkie handlowe i papowe. TLEN i ACETYLEN do szwejsowania. K A R 
BID. Pałeczką proszki, druty i wszelkie materjały do spawania i cięcia. 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULARY ochronne dla spawaczy 
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. PIECE kąpielowe. — — 
CENY BARDZO NISKIE KONKURENCYJNE! HURT I DETAL!

Do popularnych haseł
„RÓB COŚ -  KUP COŚ"

dopili
„LEC GDZIEŚ"

i podróżuj samolotami.
Ruch codzienny.

Drobne ogłoszenia 
d a r m o !

Okaziciel niniejszego ku
ponu ma prawo do umiesz
czenia w „II. Expresie Czę
stochowskim” darmo 1 ogło
szenia.

OSOBNE OGŁOSZENIA, m

fcytaicie „II. Exores Czestochowso"

INTELIGENTNY, sympatyczny, przy
stojny handlowiec, w wieku średnim, 
pozna przystojną, miłą. łagodnego ch?;_ 
raktęru, dobrego serca, w wieku od 26— 
33 lat, posiadająca 20 tys. złotych, łub da 
ewikcję w takiej wysokości do poważ
nego i rentownego przedsiębiorstwa. 
Cel matrymonialny. Łaskawe oferty 
nieanonimowe z fotograf jarni zgłaszać 
do „U. Expresu Częst'", Aleja 41 pod 
,;Cheę być kochanym". Za dyskrecję i
zwrot fotografii ręczę słowem._________ _
CZYTELNIA „NOWOŚCI" Il-ga Aie- 
ja 40 T-sze piętro front, wypożycza łn z 
kam-ji ostatnie nowość })<‘!ctry.Cy, .
FOTOGRAFJE do legitymacyj szkol
nych i dowodów osobistych, po cenach 
specjalnie zniżonych wykonuje zakład 
fotograficzny „Stndjo", Il-ga Aleja 18. 
M ASZYNĘ Singer a, siatki do łóżek, 
stół kuchenny sprzedam wyjeżdżając.
Rocha. 87 m. 2.__________ ’ ___________
O K AZYJN IE rower w dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość: Racławi
cka 24-11 piętro — BuchóWiecki. Od
godz. 16 do 18.____________________________
POSZUKUJĘ dużego pokoju w śród. 
mieścin wprost od gospodarza bez me
bli. Uiszczę czynsz zgóry za pól roku. 
Zgłoszenia N. M. Panny 65 u p. Bo-
r o u i o w e j ,  ____________. ______
DO sprzedania tanio kilka placów i 
gospodarstw rolnych z ogrodami przy 
szosie w Dżbowie i Sabinowie. Wir-, 
domość: Józef Dudek w Dźbowie, jfóiv- 
ta Częstochowa.
LEKCJE muzyki (fortepian). lekcje  
jęz. francuskiego w zakr. gimnazja!, 
nym. Ceny przystępne. Dąbrowskiego'
15 m. 2 ________________________________
POKÓJ umeblowany z oddzielnem wej 
ściem do wynajęcia. Dąbrowskiego 15
rh 2.______      ,
MAM sklep o dwu wystawach z magu. 
zynami, wynajmę, lub przyjmę spól- 
nika, lub towar wezmę w komisową 
sprzedaż. Rynek Wieluński 52, T. H w -w. 
POKÓJ z osobnym wejściem do wyna_
jęcia. II Aleja L. 28 m. 8. ____
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. —
Aleja 19 m. 17. ______
POKÓJ duży dla 2-ch osób do wyna
jęcia. Wiadomość ul. Dąbrowskiego 10,.
Mar ja Sze wczykowa._____________    ;
POTRZEBNA kasjerka z kaucją. ŹgloJ 
szenia Redakcja .,Exprcsu Częstochow
skiego pod „ K a s j e r k a " .   _____
U W A G A ! Przemysłowcy! Silnik ciekir.. 
prądu zmiennego trójfazowego 220/380
v o mocy 22 KM. 960 obr.amin. w kom_ 
plocie, stan, jak nowy, okazyjnie do 
sprzedania. Są również małe silniki 
olektr. do. oddania. Informacje udziela: 
Federman, Częstochowa, Wilsona 32. ,
W AŻNE dla PP. lekarzy . dentystów,' 
Technik - dentysta: asystent pierwszo
rzędnego gabinetu lekarsko - denty
stycznego przyjmuje od pp. lekarzy _ 
dentystów, miejscowych i zamiejsco
wych, wszelkie roboty techniczne (wo„ 
że być z operatywą) według najnow„ 
szych wymagań techniki _ dentystycz
nej. Zgłoszenia kierować do „U. Expre- 
su Częstochowskiego" pod ..Dentysta". 
PLAC do sprzedania na Stradomiu 
przy ul. Langiewicza.' Zgłoszenia do 
„U. Expresu Częstochowskiego" pod 
„Plac".
POTRZEBNY uczeń do zakładu fryz
jerskiego. Ulica Mała nr. 15. Józef 
Grabowski.
W  PROCENCIE za wypożyczenie zł. 
2.500, pokój z kuchnią i przedpokój 
wprost od gospodarza. Oferty do „II. 
Expresn Częst." sub. „Gwarancja". 
SPRZEDAM okazyjnie tańio dubeltów, 
kę cal. 16 bezkurkową firmy Belgij_ 
skiej „F. N. Geeo" prawie nową. W ia
domość Józef Dudek w Dźbowie, pow. 
Częstochowski.

Wydawca WEKTOR MONSiJR8KL Druk. „Efcpres Zagłębia”, Sosnowice.


